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Tolerancja". — Epidemia zamachów. — Konwen
cja anatro-tnrecka. — Komentars do niej nie
oficjalny.)

Rada miasta Lwowa i innych miast nadały 
Haosnerowi obywatelstwo honorowe, wyprawiono 
na cześć jego bankiet, w którym wielka liczba 
właścicieli większych i inteligencja miejska 
wzięła odział, młodzież uczcić zamierzyła Hans- 
nera pochodem z pochodniami, —  oto są objawy, 
nad któremi myślący Indzie zastanawiają się, 
jaka w nich myśl jest zawarta?... do czego zdą- 
ła ją ?  jaki może być skutek? i czy to pożytek 
lal szkodę przynosi sprawie publicznej, sprawie 
polskiej ?

Nad temi kwestjaml zastanawia się broszura, 
wydana w Poznaniu w drukarni J. Kraszewskiego.
0  tej broszurze już wczoraj donosiliśmy podług 
listu z Poznania, w którym zacytowany był 
ustęp jeden, streszczający jej stanowisko. Dzisiaj 
doszła nas i broszura sama. Nosi ona tytuł: 
„ S o l i d a r n o ś ć ,  J a w n o ś ć  i T o l e r a n c j a ,  
przez J. K .“ Antora znanego powszechnie, cho
ciaż się tylko początkowemi podpisał cyframi, 
poznać można po stylu jasnym i myśli logicznie 
rozwiniętej. Nie zna on dokładnie naszych sto
sunków, więcej się dorozumiewa. Ale co pisze 
na zasadniczych oparty pojęciach, jest tak trafue, 
tak głęboko pomyślane, iż tę broszurę polecić 
musimy wszystkim, co się zorjentować pragną w 
toczącym się obecnie sporze. Pan J. K. sta
nowczo się oświadcza za przestrzeganiem soli
darności w naszych Kołach parlamentarnych, 
uważając te Koła jako parlamenta polskie. Lecz 
właśnie dla tego żąda jawności obrad tych Kół, 
gdyż każdy parlament bez jawności musi zde- 
generować. Naród musi wiedzieć o ścierających 
się opiniach w tym parlamencie, mnsi znać tak 
motywa większości, jak i motywa mniejszości, 
aby módz osądzić, po której stanąć ma stronie,
1 komu przy przyszłych wyborach ma oddać głos. 
Jeżeli uzna, że mniejszość ma słuszność, to z tej 
mniejszości wytworzy przy wyborach większość. 
I tylko w ten sposób da się mylny kierunek po
lityki Koła naprawić, w ten sposób umożliwia 
się rozwój życia i myśli narodowej.

Autor idzie jeszcze dalej. Prócz jawności 
obrad Koła, którą utrzymywać każe ogłaszaniem 
protokołów posiedzeń Koła, mieszczących zdania 
i motywa tak większości jak i mniejszości, żąda 
on i tolerancji, którą podstawą solidarności na
zywa. A tę tolerancję posuwa tak daleko, że w 
ustawach Koła czyli w regulaminie żąda para
grafu, któryby dozwalał mniejszości zabierać 
głos w parlamencie samym i tam wypowiadać 
swe zdanie. Tylko po wypowiedzeniu swego zda
nia mają się wstrzymać od głosowania.

Autor wykazuje ujemne skutki bezwzględnej 
solidarności: z jednej strony apatję, odstręczenie, 
z drogiej strony zniedołężnienie, jeźli „zbiorowość 
zfolidaryzowana, osłonięta tarczą nietykalnej so
lidarności, spocznie na laarach, zagrzęźnie w 
pozorach swej powagi, lub w bojaźliwości. Wte
dy przewaga prawa większości zmnsza wszyst
kie składowe części całości, aby jak woda w 
błotach tęchły w nieruchomości i abdykowały na 
rzecz wygodniejszej nieczynności.

„Zachodzi teraz pytanie, czy przypuściwszy 
na chwilę, że przy nienormalnych stosunkach 
naszych wyborczych, taki zastój opanował więk
szość naszych ciał reprezentacyjnych, czy i w ta
kim razie ruchliwsze, do czynu skłonniejsze 
żywioły, mają prawo wyrwać siebie i sprawę z 
zaczarowanego koła inercji, z więzów z góry

I oszukanej dyplomacji, bojaźliwości, nieufności a 
[częstokroć nawet wzajemnej laurów zawiści?*

I zastanawia się antor nad sposobami wy
rwania większości z fałszywego kierunku lub za
stoju.

Więc najpierw podjęcie walki w Kole sa
mem t

„Walka w takim razie niełatwa, nużąca, roz
paczliwa —  pisze autor. Jeżeli większość w Kole 
stanowi koterja, cóż z nią poczniesz ? w kote- 
rjach żadue argumenta nie mają walorn, prócz 
z góry powziętego uprzedzenia. Jeżeli większość 
ta składa się z żywiołów różnych, zresztą naj- 
chwiejniejszyeh, ale zgodnych i stanowczych w 
jednym punkcie: aby nic nie robić, a przynaj 
mniej nic nowego, to i tego mnru głową nie 
przebijesz.

„Składać mandat rzecz najprostsza, ależ to 
jest abdykacja.

„Czekać nowych wyborów ! ależ ta sama ko
terja czy większość, ta sama inercja, która pa
nuje w Kole, zapewno urządzać będzie nowe 
wybory i te same albo podobne do Koła wpro
wadzi żywioły.

„W ięc w końcu secesja!* Tej autor nie po 
chwała —  ale tym, którzy to uczynili, każe, aby 
sobie powiedzieli: „Na wielką rzecz odważyliśmy 
się, — na nas i na głowy nasze! jeśli przez 
czyn nasz i dzielność w nas zamieszkującą nie 
potrafimy sprawy pchnąć na nowe tory.*

A więc w końcu antor wskazuje, że sece 
sjoniści tylko wtedy będą mogli mieć rację, 
tylko wtedy mogą być usprawiedliwieni, j e ż e l i  
s p r a w y  na n o w e  p c h n ą  t o r y l  W prze
ciwnym razie będą potępieni!

Lecz aby od takich ostateczności zasłonić 
naród, od takich walk zaciętych, od takiego 
zmuszania mniejszości do secessji, radzi autor 
Kołom polskim, jak powyżej nadmieniliśmy, 
j a w n o ś ć  o b r a d  K o ł a  i tolerancję.

Lecz nasze Koło wiedeńskie już tego nie 
uczyni. Nie zdolne ono jest wznieść się do tej 
wysokości. Tu musi opinia publiczna w kraju 
interweniować. Lecz i najsilniej objawiona opi 
nia już tego Koła nie skłoni do takiego zorga
nizowania się. Opinia publiczna może to zdzia
łać dopiero przy przyszłych wyborach. I to wła
śnie jest cel, który sobie wytknęło tak dzien
nikarstwo lwowskie jak i tutejsze obywatelstwo, 
jak to mowy bankietowe wyraźnie zaznaczały. 
Chodzi o wytworzenie innej większości w repre 
zentacji przy przyszłych wyborach, któraby na 
nowe tory wprowadziła politykę, usunąwszy tę 
zgniliznę, ten zastój dzisiejszy, jak i przyczyny 
jego.

Królobójstwa, sypiące Tsię tego rokn jak z 
rękawa, i spodziewana konwencja austro-ture- 
cka, oto dwie sprawy, stojące dzisiaj na porząd
ku dziennym dziennikarskich dyskusyj. Na temat 
pierwszej nie mamy nic zgoła do powiedzenia. 
Znane jest nasze stanowisko w tej sprawie, da
lekie zarówno od tolerowania politycznych mor
derstw, jak i od zbożnego znęcania się nad nie
mi. Brzydzimy się wszelką zbrodnią, wszelkiem 
morderstwem, tak politycznein, jak i zwykłem 

[kryminalnem. Jednakże za nic w świecie zgodzić 
jSię nie możemy, aby pierwsze z nich uprawnia
my społeczeństwo do uciekania się do środków 
[zaradczych tego rodzajn, jakie obecnie wprowa
dziły u siebie Niemcy. O ile więc z jednej stro
ny szczerze ubolewamy nad każdym zamachem,

[ albowiem wstrętuy sam przez się, odnosi on nadto 
zawsze wręcz przeciwny skutek, i doprowadza 
wiecznie do ukrócenia i tych nielicznych swobód, 
jakie posiadają Indy; o tyle z drugiej strony w 
środkach zaradczych, do których po takich za
machach uciekają się rządy, widzimy temat do 
nowych zamachów, prowokację do nowych zbro-

dni. A jedno i drugie, prowokacja i czyn, przy-1 
czyna i skutek, zarówno są dla nas wstrętne; 
równą mierzone miarą, równe w nas wywołują1 
oburzenie.

Z konwencją austro-turecką pisma półurzę- 
dowe austrjackie dać sobie rady nie mogą. Prze
drukowały doniesienie PoU Corr. bez żadnych ze 
swej strony uwag i komentarzy. Widocznie więc 
żadnych nie otrzymały, cę jznowu dowodzi, że 
rokowania między Zichym ;a Sayfetem baszą nie 
doszły jeszcze do takiego stanu, aby już coś na 
pewne gabinet Andrassego i mógł ladom Habs- 
burgskiej korony oznajmić. I dlatego to wido
cznie Pol. Corr. oparła swe doniesienia na po
głoskach obiegających w serach Porty, starając 
się na nie zrzueić wszelką odpowiedzialność za 
swe doniesienie. Nie byłaby zaś niezawodnie te
go uczyniła, gdyby anstro-tnrecka konwencja mia
ła się już,., ku podpisaniu.l

Im mniej tedy półurżbujwych komentarzy, 
za to tem wiecej prywato łfch, częstokroć o wie
le więcej wartych od donfMdeń, zaopatrzonych w 
stempel z wysokich sfei informowanej firmy. 
Rozpatrzmy się w tych prywatnych komenta
rzach. *

Według nich rokowania między Austrją a 
Turcją w skutek zabiegów Anglii doszły jnż by
ły do tego, że miała się zawrzeć konwencja, na 
podstawie której Turcja odstępowała Austrji Bo
śnię i Hercegowinę, a natomiast Austrja przyj
mowała na się część długów tureckich i pro
tekcję nad Wschodnią Rnmelią wobec wszem 
znanych zamiarów Moskwy względem tej pro
wincji. Andrassy jnż był się zgadzał na oba te 
warunki, ale cesarz odrzucił ostatni i oświad
czył stanowczo, że nie przystanie nigdy na umo
wę, mogącą wprowadzić "Ąustrję w kolizje z 
Moskwą. Donosi o ten TLgblatt w dzisiejszym 
swym 317 numerze. Natenczas Andrassy zapro
ponował Turcji, aby w . konwencji znajdował się 
tylko pierwszy warunek, to jest obciążenie bu
dżetu austrjackiego długami, pozaciąganemi przez 
baszów stambulskich, natomiast drogi, to jest 
owa protekcja nad Wschodnią Rumelię, miał 
być tylko nstnie zapewniony. Lay&rd gorąco i w 
tem jeszcze popierał Andrąssego. Szło mn bo
wiem natoralnie bardzo o to, aby Tnrcja mniej 
miała długów a tem samem więcej pieniędzy do 
płacenia procentów wierzycielom angielskim.

Atoli w Liwadji wpadnięto na trop, że coś 
się święci, coś, co chociażby „ustnie*, może dla 
Moskwy być nieprzyjemnem. Postanowiono więc 
przeciąć nić tych austro-tureckich rokowań. W 
tym celu wysłano Szu wałów a i kazano mu trą
bić na wsze strouy, iź Moskwa stoi i stać bę
dzie wiernie przy sztandarze. berlińskiego trak
tatu, aby tym sposobem unł^fożelmić żtonwencję, 
nieco nadwerężającą ten traktat, bo przyznającą 
Austrji na własność te ziemie, które kongres 
polecił jej tylko administrować.

Wszelako wkrótce po wyjeździe Szuwałowa 
nadeszła do Liwadji wiadomość dokładna o tem, 
że cesarz odrzucił warunek protekcji nad Rnme- 
lią. Trzeba więc było nieco inny front względem 
Austrji zająć. W tym celu wysłano kurjera z 
własnoręcznym listem cara do cesarza, który 
miał Szuwałowa dopędzić już w Peszcie. Co było 
w tym liście —  niewiadomo, ale według infir- 
macyj Tagblałtu, za które naturalnie cała odpo
wiedzialność spada na ten dziennik, rozmowa po
żegnalna Andrassego z Szuwałowem miała się 
skończyć temi słowy:

„Eh bienl c est entendn —  rzekł Andras
sy —  nous ferons de la mnsiąae d’Offenbach, 
c’est la saison*. (A yięc, to rzecz umówiona, 
będziemy robili mnzykę offenbachowską, jest ona 
hasłem na teraźniejszy sezon.)

„ Jusqa’ aa printemps* —  odparł Szuwałów 
(do wiosny).

„Oni, oni, jugęu’ aa printemps* — potwier
dził Andrassy.

Na cieżkie dzisiejsze czasy, czasy gry jedy
nie zakulisowej, i taki komentarz ma pewną 
wartość.

„Zajścia Lwowskie.^
Wstrzymywaliśmy się z wypowiedzeniem 

własnego zdania o wypadkach sobotnich i ich 
następstwach, traktując rzecz ściśle przedmioto
wo, podając fakta. Ale i tego nam nie dozwolo
no. Nie pozostaje nam więc nic, jak tylko po
wtórzyć artykuł wstępny Nowej Ptetay, pod po
wyższym napisem umieszczony. Artykuł ten 
brzm i:

„Doniosłość mowy Hansnera nie skończyła 
się na parlamencie: kręgi jej fal daleko poza par
lament się rozsunęły. Mowa ta n ludzi poważnych 
nanowo pokrzepiła cześć dla prawa; zapaliła 
serca młodzieży, które w uniesieniach zapału 
czcąc osobę, samejie rzeczy cześć oddać, swą 
nienawiść do moskiewskiego najezdnika i cie
mięzcy jawnie zamanifestować i oraz tą manife
stacją protest założyć chciały przeciw polityce, 
która świadomie czy nieświadomie, z rozmysłu 
lub nieopatrznie, pomaga planom tego nienawist
nego wroga. Miała się we Lwowie odbyć owacja 
pochodniowa na cześć Hausnera.

„Ale podczas gdy wyrzeczone w Radzie pań
stwa słowa wszędzie głośnem rozlegały się e- 
chem, tylko nie miały one rozbrzmiewać po uli
cach Lwowa; jasność światła, niesionego przez 
młodzież światła nie miała przyświecać entu
zjazmowi, tak bardzo sprzecznemu z życzeniami 
oficjalnemi. Owacji pochodniowej zakazano.

„Lecz rozniecone iskrą wymowy poruszenie 
silniejsze było u młodzieży niż zakaz policyjny. 
A więc owacja pochodniowa odbyła s ię ! Ale ja 
kież się przytem sceny odgrywały 1 Podczas gdy 
na górze w oświetlonej uroczyście sali bankie
towej wielbiony mówca rajchsratowy ponownie 
rozwijał poglądy swoje na politykę państwową i 
wolność ludzką —  rozległ się od dołu mętny 
gwar walki i zabójstwa, stało się światło, owa 
tak często broń duchowa, literalnie orężem fizj' 
cznym. Byle tylko stało się zadość zakazowi o- 
wacji, policja wystąpiła przeciw światłoaoścom—  
i zaczęło się żniwo śmierci. Organa policji i spo
kojnie idący swoją drogą obywatele padali w 
krwawej walce zabijani lab ranieni, przedsięwzię 
to liczne aresztowania, a przerwana politycznej 
wolności objata nie odbędzie się i bez epilogu są 
dowego.

„Mocno ubolewamy, że studenci lwowscy 
nie poprzestali na zakazie i wojny przeciw za 
każóirt w fónhacL ściśle pffiWnyćfr ńiffTtfczyli. 
Dopuścili się tem niesłuszności, a zawsze to le
piej cierpieć niż czynić dla idei niesłuszność. 
Ale wobec smutnego wyniku to nam przecie 
wolno wnieść zapytanie: czy nie było stosowniej, 
pnścić płazem demonstrację polityczną, która by
ła nie sztucznie wywołana, ale serdecznemu n 
czuciu ludności odpowiadała, zamiast przemocą 
jej przeszkadzać?

„Z  jakiego zamiaru pochodził zakaz ? Mia
no udaremnić niemiłą demonstrację polityczną, 
która przecie tylko dlatego niemiłą być mogła, 
że w istocie rzeczy anti-moskiewską była. Bo 
daleko więcej niż wystąpienie przeciw polityce 
okkupacyjnej w mowie posła Hansnera, jej duch 
polityczno-narodowy rozniecił zapał w młodzie
ży polskiej. Tę drażliwość wobec manifestacji 
anti-moskiewskiej, która —  że ta mimochodem 
dodamy —  ubrała się w formy, dla państwa są
siedniego niedrażliwe, uważamy za bardzo dzi
wną. W  mowie Tiszy i we wszystkich wywo
dach półurzędowych przedstawianą jest okkupa- 
pja jako zaszachowanie Moskwy; przeciw tej

SZKICE KAUKAZU.
( Z  A ye ia  A b c h a z ó w  I S w a u e tó w )

przez
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).
Abchazowie!... Abchazowie!— wrzasnął 

i z pięściami rzucił się na żołnierza, powalił go 
na ziemię i zaczął bić, deptać, dusić i kąsać, 
jęcząc i pieniąc się jak wściekły. Żądza zmy
słowa w gniew mu się przekształciła i odebrała 
przytomność i rozum.

Znowu rozległ się- wystrzał działowy, i 
w ślad za nim zabrzmiały strzały z karabinów 
jak krople deszczu o szyby, jak pękanie kaszta
nów na ogniu.

Komendant wyprostował się, spojrzał do koła 
obłąkanemi oczami, i krwisty wzrok swój na 
Beli zatrzymał.

— Nie daruję! —  wrzasnął, i z pianą na 
ustach wyskoczył z pokoju.

Bela podbiegła do żołnierza; —  był martwy. 
Obejrzała się po pokoju, schwyciła sztylet, wiszący 
na ścianie i świecę, i wybiegła do sieni. Tam, 
pod schodami, leżał związany Abbas-Hajdi. W  o- 
kamgnieniu Bela rozcięła krępujące go więzy.

—  Uciekajmy! — szepnęła, rzucając świecę 
na kupę nagromadzonej słomy, która wnet za
częła się palić, grożąc pożarem.

Oboje tylnemi drzwiami wybiegli z blokhauzu 
wprost na brzeg morza, gdzie przywiązane do 
słupów stały rybackie lodzie. Abbas-Hajdi na
chylił się, i zaczął jednę z nich odwiązywać.

Tymczasem strzały umilkły; zamięszanie 
między Urusami ustało, a równocześnie zniknął 
paniczny przestrach, który z początku był ich 
ogarnął. Żołnierze uszykowali się za walami.

Komendant bez munduru, w czerwonej ko
szuli, stał na bastjonie, i spokojnie wpatrywał się 
w ciemną doliny.

Do-Ńic nie zdradzało bliskości Abchazów. 
lina leżała spokojnie i cicho, jak martwa.

— Próżna trwoga! — mruknął komendant. 
Zawołał kanoniera, i coś mu polecił.

W  chwilę potem paląca się bomba wysoko 
nad fortem wzleciała, i sypiąc iskry, oświeciła 
całą dolinę.

Straszne przekleństwo wyrwało się z ust 
komendanta.

Przy czerwonawym świetle palącej się bom
by Urusi ujrzeli tłumy Abchazów. W  głębi doliny 
nieruchome, jak gdyby z kamienia, stały konne 
oddziały dżygitów; bliżej tu i ówdzie jak cienie 
się posuwały plutony piechoty, a jeszcze bliżej, 
już u samych wałów, z ża krzaków i z wyso
kiej trawy wyglądały głowy płastunów.

Ta sama bomba jeszcze inną oświeciła scenę.
Do nachylonego nad łodzią Abbasa-Hajdi 

skradał się jakiś człowiek. Nagle podniósł się nad 
nim, szeroki sztylet na chwilę błysnął w jego 
ręce, potem —  krzyk Beli i jęk ranionego zlały 
się w pełen zgrozy akord. Abbas-Hajdi wypro
stował się, zachwiał, kolana zgięły się pod nim, 
ręce opadły...

—  T y ! ? — jęknął i upadł.
Krew mu z gardła buchnęła, jeszcze raz 

nieco się podniósł, zadrżał cały, wyprężył się
i — skonał.

Bomba zgasła, wszystko się znowu ciemno
ścią pokryło.

A w tej ciemności rozpoczęła się walka. 
Dzikie wrzaski i wycie, jęki, przekleństwa, szczęk 
broni, pękanie granat, świst kul , — wszystko to 
zlało się w jeden straszny hałas, od którego 
włosy powstawały na głowie, ziemia się trzęsła, 
ryby chowały się na dno morskie, i zwierz dziki
w najgłębsze uciekał wertepy.

Ze środka blokhauzu przez okna i drzwi 
buchnął ogień; uczepił się belek, pobiegł do góry, 
liznął krawędź dachu, i zgasł. Znowu buchnął, 
i na chwilę objął cały budynek. Zgasł, łecz ró
wnocześnie to tu, to ówdzie zaczęły się poka-

Moskwie półorzędowcy bębnią tak silnie jak tyl
ko można. Ale gdy ściśnięte serce ludności chce 
sobie pofolgować przeciw tejże samej Moskwie, 
to wszelki dech jej zatykają, nawet za cenę życia 
obywateli anstrjackich.

„I jakżeż można było ze stanowiska prawa 
konstytncyjnego zabronić owacji pochodniowej ? 
Czyż jest obywatelom państwa zakazanem, wy
rażać swoje uczucia polityczne w formie, niczyim 
prawom nienbliżającej ? Nie wątpimy, że urzędo
wo podano inny powód zakazu. (Urzędowo po
dano powód ten, że „inaczej myślący mogliby 
demonstrację wyprawić i tem zakłócić pokój pu
bliczny*; p. r. O. N.) Należy przypuszczać, że 
zakaz wydano ze względów policji bezpieczeń
stwa. Co za faitalnośćl Podczas gdy nietamowa- 
ne wyprawienie owacji pochodniowej nie byłoby 
ani jednej szyby naraziło, gdyż we Lwowie po
za obrębem gmachu policji zgoła niemasz niko
go coby na demonstrację się nie zgadzał, zakaz 
owszem to wywołał, czemu rzekomo miał za- 
pobiedz.

„Zaiste, niepodobna nam bez przykrych u- 
czuć porównywać postępowania władz naszych a 
władz sąsiedniego nam państwa południowego 
wobec demonstracyj politycznych. „Italia irre- 
denta* w najgwałtowniejszych demonstracjach 
głośno manifestowała swoją nienawiść do Austrji; 
tam demonstracja nie występowała w owej bier
nej formie przytakiwania mowie subtelnie obmy
ślanej, ale w brutalnej formie bezpośrednich na
paści na Austrję, podżegania wprost do wojny 
przeciw naszej monarchii, najrafinowańszych o- 
belg dla przedstawicieli naszego państwa we 
Włoszech. A rząd włoski oświadczył, że zanad
to szanuje swobody polityczne kraju, aby wystę- 
pywał przeciwko takim demonstracjom, dopóki 
porządku pnblicznego nie zakłócają. .Rząd wło
ski nie uważał za stosowne wydawać zakaz a 
zakaz ten przepierać karabinierami, mimo że 
formy demonstracji mogły były nawet nastręczyć 
powód do reklamacyj międzynarodowych. Ale u 
nas zabraniają niewinnej sobie owacji pochodnio
wej, jako sprzecznej z chwilowym polityki naszej 
kierunkiem. To proBte porównanie lepiej obja
śnia naszą praktykę prawa konstytucyjnego, niż
by całe tomy zdołały.

„Ale jeżeli jnż zakaz wydano a wbrew 
onemu owację pochodniową nieprawnie odbyto, 
to czyż zakaz był sam sobie celem, i czy mu
siało się go przeprowadzać gwałtownem owacji 
stłumieniem? Czyż można tę owację stawiać na 
równi ze zbrodnią, którą bądźcobądź stłumić 
należy jako tryb prawa naruszający? Odbycie 
owacji pochodniowej wbrew zakazowi, jest prze
kroczeniem zakazu policyjnego, które władza 
policyjna według przepisów policyjnych ukarać 
może. W  tycn przepisach zarządzone są drobne 
stosunkowo grzywny i kary aresztu. I zamiast 
tych użyć, czyż musiano zagrażać życiu spokoj
nych obywateli, niszczyć życie ich, a nawet wy
stawiać na ofiarę życie niemniej cenne organów 
policyjnych? Nigdy nie było gorszej niepropor- 
cjonalaości między celem a środkiem, a naszem 
zdaniem, moinaby słusznie zapytać, czy sprawcy 
tego użycia przemocy policyjnej nie stali się 
winnymi występku przeciw bezpieczeństwu życia?

„Że tu zachodzi wypadek odpowiedzialności 
konstytucyjnej, to nam się zdaje rzeczą niewąt
pliwą. Ależ tu i kurjozum najdziwniejsze! Kto 
jest odpowiedzialnym? Ministra spraw wewnę
trznych niemamy, bo w ogóle żadnego ministe- 
rjum niemamy, któremu by coś więcej przypada
ło nad załatwianie powszednich potrzeb domo
wych. Sprawy publiczne administrowane są u 
nas obecnie na sposób tych dzienników, co to 
się same redagują, w których artykuły same do 
drukarni wędrują, w których nigdy nie zasta
niesz jakiegoś organu odpowiedzialnego. Nie wąt-

wać małe zrazu, ogniste języki. Języki te kręciły 
s>ę w jakimś tańcu, podskakiwały, zwiększały 
się... Rozległ się lekki trzask; języki przestały 
się kręcić i podskakiwać, połączyły się, i zaczęły 
na belkach falować... Drzewo się zapaliło.

Trzask się zwiększał, —  zaczęły pękać ścia
ny, kominy, dachówki.

Naraz wszystko gęstym pokryło się dymem.
Potem dach się załamał i runął. W ysoki 

słup dymu i iskier wzniósł się aż do nieba.
Cały budynek jak jedna palił się świeca.
A  walka przez cały ten czas wrzała, ciągle 

się potęgując. Płastunowie w czerwonych obci
słych kurtkach, z podniesionemi szablami, na 
chwilę ukazywali się za rowami, skakali na ich 
dno, i w okamgnieniu wdrapywali się na szkarpy 
w ałów .,Urusi trzymali się mężnie, bagnetami spy
chając zastępy Abchazów. Komendant krzyczał, 
biegał i rozkazywał; sani ciągle był w ogniu, 
i innym dodawał otuchy i męztwa.

Lecz oto na wale ukazał się starzec z dużą 
siwą brodą i w białym na głowie zawoju. W je- 
dnej ręce wysoko trzymał on zieloną chorągiew, 
a drugą, uzbrojoną w szablę, błyskawiczną chy- 
żością machał dokoła.

—  Ałłach, Ałłach 1 — wciąż grobowym gło
sem powtarzał.

—  Kalabatl •— przeleciało wzdłuż abchaz- 
kich szeregów.

—  Kalabatl —  powtórzyli Urusi i męztwo 
ich słabnąć zaczęło. Już w jednem miejscu, 
szyk ich załamał się i z wału się cofnął.

—  Jeszcze, jescze do boju! — wołał ko
mendant i na Kalabata się rzucił.

Między nimi zaczął się pojedynek. Jak dwa 
rozwścieklone tygrysy przysiedli do ziemi, zmie
rzyli siebie ognistym wzrokiem i starli się z taką 
siłą, że z szabel iskry się posypały. Z szaloną 
chyźością wywijali orężem, skakali i przysiadali, 
cofali się i znowu nacierali.

— Jeszcze, jeszcze, — wołał komendant.
- r  Ałłach! — wtórował mu ponuro Ka- 

labat.

Razy jak grad padały, lecz szabla zawsze 
spotykała szablę.

W  tem Kalabat skurczył się, prawie się na 
ziemi położył, potem wyprostował się, —  groźny, 
długi jak wąż gdy na ogonie stanie, i cisnął sza
blą z rozmachu. Żelazo świsnęło w powietrzu,— 
na ramieniu komendanta krew wystąpiła.

Komendant zaczął się cofać, Kalabat na
cierać. —  Jeszcze chwila i Urus polegnie.

W  tem Kalabat we krwi się pośliznął i 
upadł.

Z podniesioną szablą już komendant był nad 
nim, kiedy jakiś jeździec rów w całym pędzie 
przesadził i podczas skoku cisnął w komendanta
siekierą.

Z głową rozplataną na dwoje wódz Urusów 
jak snop się powalił. Mózg jego z krwią po
mieszany bryzgnął dokoła i oblał żołnierzy.

Dziki krzyk powstał, krzyk zwycięztwa i 
strachu, wściekłości i rozpaczy. Całą linją Urusi 
się zaczęli się cofać, i tem sam sami sobie wyrok 
śmierci wydali. Już wały były oddane, już Ab
chazowie ze wszystkich ston otoczyli Urusów, — 
zaczęła się rzeź.

VI.
Po wyjeździe syna książę Dido strasznie się 

nudził, a chcąc rozerwać się jakoś i skrócić dni 
wlekące się gnuśnie, prawie bez przerwy na ło
wach przebywał. Towarzyszyła mu cała jego 
drużyna i niemal wszyscy mężowie z aułu, bo 
polowanie w lasach, pełnych wszelkiej zwierzyny, 
było zabawą tem przyjemniejszą ile że rożnem 
mięsiwem obficie zasilało spiżarnie Swanetów, co 
ze względu na zbliżającą się zimę miało niepo
ślednie znaczenie. Na łowy tedy wyjeżdżało 
wszystko, co na grzbiecie dzielnego rumaka trzy
mało się silnie i niezmęezenie, a grotem zręcznie 
ciskać umiało, —  na zamku zaś i w aule mało 
kto z mężczyzn zostawał, bo chyba ten jeno, co

przy kominku grzać potrzebował krew ze sta
rości w żyłach stygnącą.

Na poły wyludniony auł wyglądał posępnie 
i martwo; ulice były puste, domy pozamykane, 
a ponieważ pora była jesienna i z północnych 
wąwozów rwał się wiatr zimny a wściekły, więc 
nikt nie miał ochoty bez ważnej potrzeby nosa 
za drzwi sakli wysuwać. Wszystko, co pieśnią i 
wrzawą napełniało powietrze, a do życia nie- 
odbicie potrzebowało słonecznego ciepła, gdzieś 
się w głębokich pochowało norach, lub do cie
plejszych krajów powędrowało. Szybkiemi kro
kami groźna, acz krótka, zbliżała się zima, a 
pierwsze jej zwiastuny, — rdzawa barwa pól 
zżętych i szron na ogołoconych drzewach, —  już 
się rozkwaterowały w dolinie.

W  owym to czasie, o zmroku szczególnie 
szkaradnego dnia, pod starym dębem, którego 
obnażone konary skrzypiały pod naciskiem sil
nego wiatru, siedziała Nina smutna i zamyślona. 
Pomimo spokoju, rozlanego na pięknej jej twa
rzy, znać było, że dokuczliwe a ciężkie zajmują 
ją myśli; w lekkiej zmarszczce, co nieśmiało po
przek jej czoło przemknęła, przenikliwy wzrok 
snadno mógł dostrzedz ostrego rylca, którem ta
jone przed ludźmi nieszczęście zwolna dzieje swe 
pisze na obliczu człowieka; w przyćmionej źre
nicy gorzał chwilami płomień zuchwałej rezy
gnacji, co butnie występuje do walki z żyjącą 
w sercu nadzieją; gasł ten płomień i niebawem 
zapalał się znowu, buchając z coraz większą siłą, 
aż wreszcie zapłonął równym i posępnym bla
skiem. Wtedy brwi zsunęły się nieco, policzki 
jeszcze bardziej zbladły, posinialy usta, — twarz 
jednak cała nie świadczyła o gniewie, lecz raczej 
o bolu śmiertelnym, co piersi jej ścisnął. Ręce 
o kolana wsparła i nieruchoma, niebaczna na 
zbliżającą się burzę, siedziała jak martwa i wzro 
kiem sztywnym patrzała w dal, w stronę wą
wozu, którędy Daniel w podróż wyjechał.

(C. d. n.)



pijiy, że rozsądny minister spraw wewnętrznych, 
zdolny osądzać środki polityczne ze stanowisk 
politycznych, byłby wczas uchylił zakaz owacji 
pochodaiowej. A gdyby zakaz nie został uchylo
ny, to on by zań był odpowiedzialnym. Któż 
więc będzie ponosił ciężar odpowiedzialności za 
krwawe zajścia lwowskie, i kiedyż się skończy 
ten stan nominalnej odpowie Izialności a fakty
cznej nieodpowiedzialności ? “

W. Tagblatł w drugim artykule wstępnym 
powiada: Do pojęcia konstytucyjnej wolności na
leży swoboda manifestowania opinii politycznej, 
manifestowania otwartego a nawet demonstraty- 
wnego, o ile przytem ustawy nie będą naruszo
ne. W  zamiarze wyprawienia p. Hausnerowi o- 
wacji z pochodniami, trudno dopatrzeć się zna- j 
mion nielegalności lub nielojalności. Władze po- i 
lityczne we Lwowie czuły się zniewoionemi za- j  
bronić, a chociaż zakaz swój oparły formalnie na 
swojej kompetencji, to jednak zamiar był nie in
ny, jak tylko przeszkodzić wyrazowi opiaii pu-j

kamieuicznych, by następnie wypadać ztomtąd 
z nienacka.

Zebrano pewne poszlaki, źe policjanci już 
dniem przedtem poufnie zapowiadali: „Jutro bę
dzie bitka", a na godzinę przed wypadkami za
rekwirowano do policji chirurga Kcopfa, z gó-y 
więc spodziewano się rannych.

Analogiczne z Czasem i Gazetą Lwowską 
jest doniesienie Słowa, które utrzymuje, że pou 
św. Jarem urzędnik policyjny wzywający do ro
zejścia się, otrzymał dwa uderzenia w głowę, a 
C o s s a również przy wzywauin uderzenie w 
głowę żelazną laską. Otóż udowodnioną jess rze
czą, że przy wezwania, którego w przepisanej 
formie nie było, żaden policjant nie był nde- 
rzony.

Korespondencje „Gaz. Nar.44
B * y m  d. 15. listopada.

( W. K.) Prasa włoska ciągle się zajmuje
bliczaej w Policy Galicji Kwestia bośniacka w - la3zym krajem. Gazeta dItalia  kilka razy na ty- 
najpółnocniejszej części monarchii wy wołała ofL- ' d z  e d  ogłasza przegląd polityczny prasy polskiej,

S S S  S  m :

Mochnackiego o polityce moskiewskiej na Wscho-
K b Y  uie^rzyszto do S s o  sterda aby nie dzie- Dziś PodaJe *stW  1 !istu Kornela
nrzyszło ^lo ostatecznotei fJdyby chodziło tylko Ujejskiego do wyborców o mowie posła Hansne-

k . « i k L  K oripou -
Jeżeli wolno w ybawiać demonstracie w dencje wiedeńskie do pism tutejszych brzmią 

.  p i  ^  d . org>-
litycznych, to nie powinno być zabraniano de- 1 aZfLia tr-Tnoł, /nahw „JL£i { '  „ n „ K n  
monstrowanie w odwrotnym duchu, byle tylko , . ’-|ec>esja .f” ? *  Posł67  Polsklch z k l a t ! Q
demonstracja ta nie była skierowaną przeciwko ez7  ? *ef ?* rodzonego przez tyrańską
państwu i ustawom. Ale to w naszym konstyta- 
eyjnym państwie zdaje się być nader trudną je- 
azeze rzeczą. Demonstracja lwowska była wła
ściwie wymierzoną przeciwko większości delega- 
eyjnej; a ci co jej przeszkadzali, wzięli tę ostatnią 
w opiekę.

rani opinią publiczną, zbawią wolność, zbawią ’ większości jeszcze za p. Depretisa, gotów ją te- jlicjantów zapijał się, urządzając sobie rzecz taki 
wspólną swą ojczyznę." raz opaś ić i wrócić do prawicy, to jest do op -jże  jeden z nich stał na ulicy na pikiecie. Gdy się, i

Najlepiej może pojmie radość, jaką Kornel pozycji. Los tedy gabinetu jest bardzo wątpliwy | pojawiły pochodnie, wszyscy wybiegli 1 odrazu do*l 
Ujejski wyraził w swym natchnionym liście, ten i wszystko będzie zależało od pierwszych głoso-lbyli pałaszy. O godzinie lite j zaś wieczorem dwóck 
kto opodal od kraju mieszkając, odwykł odda- wań po otwarcia parlamentu. ! policjantów w służbie będących bez numerów, wstą*
wna od pochwał dla Polaków w ustach cudzo-; Tymczasem wszyscy ministrowie wyjechali; piło do Naftnły i raczyło się. Więc nic dziwnegOi 
ziemców i w zagranicznych dziennikach, a te- j  do Neapolu, gdzie król i królowa uroczysty sw ój; że o 1000 kroków od miejsca mniemanej demon*
raz na nowo i niespodzianie spotyka w nich po-j wjazd odbędą pojutrze. Wszędzie królewska pa- stracji widzieli demonstrantów,
łączone wyrazy w o l n o ś ć  i P o l s k a ,  międzj ra z następcą tronu przyjmowana jest po dro-j Wszyscy ranni lub uszkodzeni udają się do 
któremi nastąpił już był, jak się zdawało, w o- dze z największym zapałem. Wczoraj byli w An- sądu powiatowego w sporach karnych sekcji III 
pinii Europy bezpowrotny rozbrat. Miło, błogo, konie, dziś znajdują się w Bari, gdzie dotąd w przy ulicy Halickiej.
uroczo słyszeć, że Polak zbawił wolność parła-j katedralnym kościele można oglądać grobowiec j * Do ian oh dczag krwawyck ^
mentaruych ustaw w tem samem mieście, gdzie ; naszej królowej Boay. Do Rzymu przybędą d o - ' lobotcich BrKvb w • / i g d } J
Jan III. zbawił wolność .świata! Od lat kilko- jpiero 25. lub 26. bm. Pomimo nieobecności m i-1 Klimklewicz, 18-letni młodzieniec, cierpiący na oczy, 
nastu przyzwyczajono się już bowiem uważaćm strów w Rzymie praca dyplomatyczna me u- kt6remn Fa!a5jem przecięto wargę. P. Połuduiew.Ł 
Pola ko w me jako zbawców, lecz jako wrogów | staje Hr Corti dla osłodzenia ma utraty mim- radca BieJlkł ma tłuczona mocno rękę od uderze* 
wolności. Sprawił to był nasz nierozsądny, głn- ( sterjalnej teki otrzymał meurzędową misję do nia kolb jryinie„  policyjay napadt J  nieg0i giJ 
pi, zmurszały konserwatyzm, me konserwatyzm j Paryża i Londynu celem stwierdzenia porożu- wychoddł e prac0/ ni * sierocift.kiego Chłopak 
naszych najświętszych zasad, pamiątek i pouan, | mienią, jakie już nastąpiło między Włochami, 12,Ietni Tresoher 2e gkl* wakarecego został ui 
ale wszystkiego, co było niegdyś u nas naduży^ Francją i Anglią, i załatwienia niektórych szcze- nli Teatrajnej _  0 1000 krok6w od taiej, ca de-
ciem, narowem, złem, a co dzisiaj przeszło wigółow, jako udział Wioch w administracji Egip- mnnDfr

... , - - t ‘  * "n i1' Gbetto, Via dellÓrso, teatr ski tapicer w pracowni Friihaufa i Wallslobeua,
dliwy konserwatyzm, stawszy się zaprzańcem, Apollo, plac Panteonu i Panteon sam, całkiem wojakowy przechodząc ulicą Akademicką w mnndn’ 
ideału narodowego, będącego jedyną narodu racją; zalane. Ulica Rippeta takoż dzisiaj rano całko- rze i % bagaet8ffi b *t way« aBy prgez ; oiicj ant6w, 
bytu, począł Się zlepiać i sprzęgać z obcemi,; wicie zalana została, a wody tybrowe wciskają się ab dobył b tn / raze'  E nJira- BdeiL ,  Jna ro2: 
najwstrętmojszemi własnym ladom a najprzeei- już do jej przeczmc i lada chwila pojawią się at?pnj!icą się pnbUoB1I0tó. -  Są świadkowie na to 
wmejszemi całej polskiej przeszłości osynuikami,, na Corso. W nikają już one i do domu, w którym ie porncsnik łod policji Hassman prowadząc swój 
począł cudzołożyć z moskiewskimi despotyzmy pod, mieszbam, i nie wiem czy mi się uda jeszcze zastep na cnbliczaośó ściśnięta na chodeikn nod 
pozorem, żeśmy zbytkiem wolności zginęli. Kon- { mniejszy list rzucić na pocztę, bo woda przy- 
serwatyzm ten zapomniał całkowicie, że kouser- j ziemie domu już napełnia, i na wschody moje 
watystami w c&łem tego słowa znaczeniu można j powódź wstępuje. Służba czółen jak najgorzej 
być tylko w wolnej i niepodległej ojczyźnie, niej dotąd urządzona, 
zaś w ujarzmionej. j ----------------

Tutaj jak rycerz na wyłomie lewą tylko rj l w n w ą ir : p : T?ę,fl v  m ip iq k ip i  
ręką wszelki obywatel godzien tego imienia, IW O W S K iej TtUCiy i l l ie jb k lP J .
może wznosić puklerz nad głową najukochań-j Posiedzenie nadzwycz&jne dnia 19. listopada, wolniony od dalszych' zniewaień, że znajomy mu 
szych mu istot l najdroższych świętości, prawą Przewodniczący, prezydent miasta, dr. Jasiński. Obe- ajent krzyknął: .aresztuję pana“ i wziął go ze 
zaś powinien miecz trzymać i odpierać nojezd- j cnych radnych 42. >0bą. Mimo że nie było żadnego oskarżenia, przy-
mka, to jest rąbać, obalać l niszczyć. Bez tego Przewodniczący oświadcza, ii w spełnieniu po- trzymano go do godz. y4l w nocy na policji. Pan

zastęp na pnbliczuość ściśniętą na chodniku pod 
cukiernią Ziminera, głośno i kilkakrotnie krzyknął: 
„ Han ts di e  H n n d e ! “ W tem miejsca został 
w rękę zraniony cięciem p ałasza p. Batsch, urzę
dnik banku włościańskiego, zasłaniając się od eio- 
su w głswę. Oprócz tego ma kilka kontnzyj. Pę
dzony aż do Bratkowskiego sklepu, a zatem około 
300 kroków i bi^y, tylko w ten sposób został u

Cha* krakowski stoi na stanowiska Gazety 
Lwowakiej, która dotąd nie wie nawet, że jest 
kilkunasto ludzi ciężko rannych z publiczności; 
Cza* pisze od redakcji:

, Przykre zajścia lwowskie wywołane zosta
ły bezroznmną i anarchiczną chcęcią ominięcia 
zakazu władzy, która nie pozwoliła na pochód 
z pochodniami; jest to widoeznem nawet z ob
szernych opisów dzienników tamtejszych; cała 
zatem odpowiedzialność spada na tych, którzy 
pchali do nieposłuszeństwa przeciw temn zaka
zowi. Można pochwalać lub ganić rozporządze
nia władzy, ale to pewna, że w każdem społe
czeństwie muszą być one szanowane. Władza 
zatem we Lwowie powinna była i musiała u- 
trzymać moc swojego zakszn, a można tylko zro
bić jej zarznt, że nie przestrzegając dawniej ści
śle tej zasady, ośmieliła agitatorów do ominię
cia jej rozporządzeń. Jak tego byliśmy pewni, 
spokój powraca, a wdzięczność należy się oby
watelom, którzy przyczyniają! się do tego swoim 
wpływem, co jest ich obowiązkiem; nie wątpi
my, że władza nie ustępując w niczem ani za
poznając swych obowiązków, także w tym kie
runku działać będzie."

Zdaniem lodzi konstytucyjnie i loicznie my
ślących władza ma prawo użyć środków snrowo- 
ści przeciwko tym, którzy działają wbrew jej 
zakazom, ale uigdy niema prawa zastósowywać 
te środki przeciwko niewinnej publiczności, prze
ciwko passantom zwykłym, o kilkaset kroków 
od miejsca demonstracji, przeciwko ludziom, któ
rzy nawet pojęcia nie mieli, czy i co się dzieje, 
i dziwili się, dlaczego policja zewsząd uderzając, 
zamiast powodować i ułatwić publiczności roz
chodzenie się, spędzała ją w knpy bez możności 
wyjścia, dlaczego zamiast wezwań do rozejścia, 
słychać było tylko okrzyki z moskiewska: „hural * 
lub „Hauts die Hunde“ , lub wyzywania: „Do
brze wam tak łajdaki!" Dlaczego przed nadej
ściem pochodu znaczono kredą osoby na chodni
kach? Dlaczego się pochowano w kryjówkach, 
zamiast od początku występywać jawnie i otwar- 
eie, jak na władzę przystało. Organa władzy nie 
powinne się czaić w krzakach lub zakątkach

ważny wypadek, którego nie omieszkałem uwy 
bitnie czytelnikom Biformy; w chwili kiedy wła
śnie to stronnictwo pracowało pokryjomu z Cze
chami, aby się spotkać razem w Izbie i wspie
rać się wzajemnie dla osiągaienia celu każde 
swych szczególnych dążności. jh ł poprzekręcać znaczenie słów, jakiemi się wy

t- a t» i i -  , TTT i i i  rażają narodowe pewniki. Dopiero .L ist otwar-
. , Pol ak poseł Wolski ściągnął był iu j y« nieboszczyka Kajsiewicza, prymasostwo Le- 

siebie uwagę 1 wywołał oklask: Izby, walcząc łochowskich i apostolstwo Zmartwychwstańców 
przeciw polityce Andrassego, kiedy dorazu czło zm^cijy pojęcie Baru z y-ojęeiem rokoszu, a u- 
wiek dotąd nieznany, deputowany polski Otton ezuV  polskie z czołganiem się wieraopóddań-

■terstwa spraw wewnętrznych — wzywa Radę, aby 
zaraz przystąpiła do wy bom trzech delcgatór. — 
Wybraai zostali pp. Dąbrowski, dr. Zneker i Groman.

W sprawie czyszczenia miasta, stojącej na po- 
rsądkn dziennym, nie przyseło jeszcze do atanow- 

; ozoj uchwały. Referent, radny Dobrzański przed
wnwmf1'1 eze£a- F^ s.zywi ci apostołowie Boga prawdziwe-1 stawiał motywowane wnioaki ^ekcji III, aby"po-szmeru, eo zw)kł się obj&vri<ić między słucha* nauczali t?lko: Obedite waemoaiti* nestria ttffrartonn
czarni, ilekroć występuje trzeciorzędna jaka udo - eiiam discolig zapomin&iąc
ność. Atoli wkrótce słowa jego poczęły powoli 0weg0 przykazania: C ontra hastom aderna auc
zwracać uwagę najbliższych, aż wieszcie cała iiyr{tat. Z ożecku narodowego zaprzaństwa w 
Izba obstąpiła mówcę i przerywała mu szumne- sutaunie z narodowem odstępstwem we fraku wy- 
mi oklaskami, a potem przy końcu jego przemó- j0Iłj}a gję nareszcie kralowska Targowica pu-
wienia obsypała go oznakami zapału, do których szczając \ patrjotyzm i honor Polaka na licytację
się przyłączyli natl izei słuchacze. rządów, i zapewniająca kongres berliński, że

„Prawdziwe zjawisko stylu, wymowy, parła- p 0jak Z03ta  ̂ jakim się podoba patrjotą,
mentarnego taktu; loika nieprzeparta, szerokość tatarskim czy szwabskim, byle mu skóry nie 
pomysłów, obejmujących nie tylko lateresa całe- garb0wano i karmiono go jak wieprza na wypas, 
go państwa ale kwestje społeczne i polityczne »  Wgzak Dehaiy gratuIowały jaż nani) ż,śmy
całego świata odsłoniły w skromnym pośle, sję pozbyli dawnych mrzonek i że mamy w ło- 

lemal milczącym dotychczas, jeden z tych je- n ê nagzej społeczności ładzi myślących tak zdro-
niuszów sejmowych, co się w wielkich tylko w0 -x m%drz^  że  każde i^h zdanie jak po-
przerwach spotykać dają w dziejach rządów re- kryi3,a Wypi6ka rumieniec wstydu na czole nie- 
prezentaeyjnyeb, i który przeznaczony jeat do zepsutego człowieka 1 Wszechlokajstwo polskie i 
nadania Izbie aastrjackiej, budzącej się także, poiak{ wstręt, do wolności innej jak dawna, zło- 
,znaczenia, jakiego tak bardzo potrzebuje ona w targowicka, taczynały jnż w przysłowie się 
tej chwili. zamieniać u wolnych ludów... Serdeczne więc

„Obrona ministerstwa Auersperga, przedsię- dzięki posłom Hąusnerowi i Wolskiemu, że ze- 
wzięta przez barona Depretisa, sprawiła już by- rwali gęsią i owczą solidarność, by dowieść świa- 
ła wrażenie wysiłku, na jaki ten uczciwy czło-;tu , że to tylko brudna długoletnia intryga epi- 
wiek niechętnie się zdobył. Po mowie zaś Haus- goństwa naszego zaprowadziła była ów pozorny 
nera powodzenie adresu było już zapewnione, a rozbrat między pojęciem Polski a wyobrażeniem 
deputowani, którzy żądali byli głosn w jego obro-1 wolności, i że naród po karkach tych epigonów 
nie, nie mając już nic do powiedzenia, nami się naprzód postępować potrafi za odwiecznem swo • 
zrzekli takowego. jem hasłem 1

„Śmiała mowa Hohenwarta, to grobla re-! Gabinet włoski stanowczo się urządził, al- 
akcji krążącej w koło tronn, a która by się sta- bowiem minister rolnictwa, przemysłu i handlu, 
ła następstwem rozwiązania Izby. Ale potęga p. Pessina, przyjął wreszcie tekę, którą był zło- 
jeniaszu pokona ją i tym razem. Jakoż nie czy- j żył zaraz po jej przyjęciu. Z tem wszystkiem 
stym to trafem Opatrzność chowała na tę chw i-; ministerstwo w nader niepewnem znajduje się 
lę objaw najszczytniejszego takiego umysłu ja k 1 położeniu, gdyż pomimo że p. Depretis ze swoi- 
Hausner, ażeby wolność ocalić. Duchy wahające mi stronnikami pojednał się z p. Cairolim i rękę 
się i nieprzyzwyczajone do wielkiej polityki zna- mu podał, dwa liczne odłamy większości, na cze- 
czniejszej części posłów ausstrjackich, których le których stoją pp. Crispi i Nicotera, wciąż nie- 
nazwałem słusznie ipiciers, zachęceni teraz będą przychylnie się stawią ministerstwu, a inny od- 
słowen Hausnera, i zwarci wkoło niego, popie- łam, który opuściwszy prawicę, przystał był do

praepositis veslns i  szczególne działy zajęć odnoszących się do czyer, 
całkowicie drugiego czenia miasta, powierzyć na lat trzy oddzielnym 

przedsiębiorcom, i w tym cela naznaczyć licytację 
w skróconym terminie za dni 14

Rad. Dąbrowski, nauczony doświadczeniem czte
rech lat ostatnich, jak niepraktyczneml okazały się 
prywatne przedsiębiorstwa, oponuje przeciw wnio
skom sekcji, i żąda, aby na rok jsdea sposobem 
próby, wzięto czyszczenie miasta we własny zarząd 
pod dozorem urzędu budowniczego — a następnie 
dopiero, gdy osiągnięte zostaną stałe cyfry jedno
stkowe, będzie uiożna pomyśleć o oddaniu tych ro
bót prywatnym przedsiębiorcom.

Dr. Czytewicz Imieniem sekcji IV stawia po
prawki do wniosków sekcji III, motywując je dłu- 
giemi stndjami w tym przedmiocie i własnem nao- 
cznem przeświadczeniem. Mówca cyframi udawadnia, 
że na podstawie dziś posiadanych dat statystycz
nych, nie moina mjśieć nawet o oznaczeniu choćby 
tylko prawdopodobnych cen szacunkowych i niemo 
iliwość skontrolowania dokonanych robót. Zdaniem 
mówcy wypadałoby pry,eto objąć czyszczenie miasta 
na własny zarząd, w grancie rzeczy bowiem, przed
siębiorca prywatny jest tylko faktorem dostarczają
cym miastu potrzebne furmanki, a pośrednictwo to 
drogo sobie każe opłacać.

Z powodu spóźnionej pory i braku kompletu, 
dalszy ciąg rozpraw odracza przewodniczący do 
następnego zwyczajnego posiedzenia.

Lromka v/'£»miejscowa
Lw&m dnia 20. listopada.

Przez licznych świadków skonstatowano, ie
na godzinę przed nadejściem pochodu z ulicy Osso-1 ogrodu Indowego przy nlicy Jagiellońskiej. Dziś 
lińskich na ulicy Chorążctyzny, w szynku Tenże- przedstawiony zostanie melodram tłum. z węgier- 
ra naprzeciwko łaźni Dnchińskiego, posterunek po- I skiego p. t. „Uhorski ochotuyk."

MRBESDHBH

Listy wygnańca.
prses

Józefa Baniekiego.
(Dokończenie.)

Najstraszniejszą po sobie pamięć na Litwie 
zostawił książę C h o w & ń s k i  z arystokratycz
nej rodziny, tyran oraz nieubłagany prześladowca 
religii i narodowości, człowiek w formach apole- 
rowanych, okrutny i dziki. Jaż go niema na 
Litwie, tylko wspomnienie jego krwawe wszyst
kim w umysłach jest obecne; wszyscy go też 
wspominają jako kata i apostoła carskiej wiary, 
szerzącego tę wiarę nsjokrutniejszemi środkami. 
Chłopów idących na targ do Wilna, łapał po 
drodze, zamykał w więzienin i zawieszał w ko
minie, podk&dzając tok długo dymem i parząc 
ogniem, dopóki męczony nie wyrzekł, iż chce tę 
samą wiarę wyznawać, którą car wyznaje. Wilno 
i okolica jego były polem działania tego apo
stoła w szlifach. Kazanie zastępowała mu na- 
hajka lub rózgi, któremi bić kazał dopóty, do
póki bity nie uczynił carskiej konfcs-iji! Srod 
kiem, którego także często używał, bywało wpę
dzanie do wody zimnej w czasie chłodów jesień 
nyćh i zimowych. Po pas lub szyję zanurzeni w 
wodzie katolicy, dnie eałe marzli doświadczając 
mąk nieopisanych. Gdy który zbliżył się do 
brzegu, piką kozacką napowrót w tonie został 
wtrącony, i wtedy dopiero z wody bywał wypu 
szczonym, gdy zawołał, iż przyjmie chrzest pra
wosławny. Przypomnieć tu wypada, iż tego sa 
mego środka używał Siemiaszko podczas tak 
zwanego nawrócenia litewskich unitów za cza- 

Mikołaja; w roku zaś 1874 Gromeka na 
Podlasiu. Morzenie głodem po więzieniach by
wało także dozwolonym środkiem nawracania 

cara, którego pochlebcy nazywają »o- 
swobodzicielem ludu", a którego okrucieństwa 
usprawiedliwia krakowskie „Exposó“ słusznym

t0, *-e ? olaey aiezroznmieli jego do- 
W y n n y c h  zamiarów. Sam widok kościoła wy
woływał w księciu Chowaóskiin gniew i oburze- 

7 ^  bardzo wiele świątyń 
E S S C ’ a p?miedzy niemi nąjstaroiytniejszy 

w Wilme Franciszkański. Włościanie ka- 
kośri<vfv im książę pozabierał i pozamykał
D n ł f f i ,v p iT ^ S  chrzta dla Swoich dzieci, 

V  P°KrzeWw, i w tajemnicy 
M *w£ni« Ponicz*i4c starcom od-
S to S ?  w tln ™ Qy* l obra«dów. Miasteczko Ju- 

w tea 8Posób postąpiło. Starey, którzy w

Juzińcu spełniali kapłańskie powinności, tortu- w strojach żandarmskicS-  zabrali kilka tysięcy 
rowani byli przez Chowańskiego. Pomimo jednak rubli, stroje kobiet, płótna i wszystko eo się 
bicia i głodzenia, na duchu nie upadli i wytrwali dało zarać i odjechali na podwodach. — Wła- 
w wierze. \ dze zawiadomione o tym rabunku, nie zadały

Rzecz dziwna, ie  pomimo takiego postępo- sobie fatygi ścigania rozbójników. Ci więc pe- 
wania Moskali, znaleźli się Polacy, którzy śmieli j wni bezkarności napadli dnia nasłanego na 
nie tylko tłamaczyć i usprawiedliwiać ich dzi- j karczmę, należącą do księcia Ogińskiego w ma- 
kość, lecz tworzyć programy zbliżenia i połą- jątku Zalesie we wsi Michniwicze, i dzierżawcę
czenia się z nimi. Przypominam program w ko
respondencjach warszawskich Czasu z końca r. 
1877, w którym powiedziano, iż za obowiązek 
narodowy uważają) konzerwatyści, świeżo zorga
nizowani, prowadzić publiczne prace Polaków w 
ten sposób, żeby się nigdy z intencjami rządu 
moskiewskiego nie krzyżowały. Zasadę legalności 
zastosowali tam, gdzie prawem jest gwałt i nad
użycie i tom to postawili wymaganie jawności, 
gdzie jawnie katolikiem być nie wolno a posta
wili chyba na to tylko, ażeby Polacy nie mogli 
żadnych środków obrony przedsiębrać przed wy
tępieniem, ażeby prędzej nledz musieli pod cio
sami rządu, który żadnej jawnej pracy ku wzmo
cnieniu i rozwinięciu narodowości nie dopuszcza! 
Jeżeli samo stawianie programów uległości i 
zgody z takim rządem moskiewskim nie jest 
zbrodnią, wtedy niema zbrodni na świeeie.

Programy polsko-moskiewskie ubrane w'mo- 
dne dzisiaj stroje idei pansłowiańskiej, nie prze
stają być najszkaradniejszym dowodem hołdowa
nia brntalnej sile i serwilizmu. Sam fakt ich 
istnienia powinien trwogą napełnić uczciwych 
Polaków i skupić ich w jedną falangę odporu.

Wracając do Litwy, nadmienić muszę, iż 
wtedy właśnie kiedy Moskale jako ochotnicy śpie
szyli za Danaj niby to Serbów i Bułgarów oswo- 
badzać, inni ich ochotnicy poformowali na L i
twie bandy rozbójników. Napełniali je tak zwa 
ni burłacy z przymieszką żydów. Poubierani w 
uniformy żandarmów, mieli pomiędzy sobą puł
kownika, kapitana, assesora, sprawnika i wszyst
kie inne „czyny" policyjne. Zaopatrzeni w fa ł
szywe pismo od naczelnika kraju to jest jeue 
rał-gnbernatora Albedyńskiego plądrowali przez 
dłngi czas bezkarnie po Litwie i napadali do
my obywateli bogatszych pod pozorem szukania 
fałszywych pieniędzy.

W  lutym 1877 napadli we wsi Gromowi- 
cze na dem bogatego chłopa Józefa Osipowicza. 
Wszystkich w domu najokrutniej zbili i powią
zali, samego tylko Osipowicza nie związali, bo 
;en jako niewidomy, nie był dla nich niebez

piecznym.
W  ezasie rąbanka, wymknął się niepostrze

żenie dziewięcioletni chłopiec do wsi i pobudził 
chłopów. Zanim ci jednak nadbiegli, rozbójnicy

taj karczmy Piotra Czajewskiego zmusili do wy 
dania pieniędzy, ścisnąwszy mu szyję sznurkiem 
odratowanym. Zabrawszy szkatułę z 30 000 ru
bli, wyszli z karczmy, siedli na konie i odjechali. 
Tymczasem rozruch się zrobił we wsi i służba 
zrabowanego poczęła pędzić za mniemanymi żan 
damami, którzy pod pozorem szukania fałszy 
wych pieniędzy po całej Litwie rabowali i roz
bijali. Uciekali w stronę Wilna. Pod jednym z 
nich blisko bram miasta koń padł i ten został 
schwytany, reszta rozpierzchła się na wszystkie 
strony.

Trwoga, jaką te napady rozszerzyły po L i
twie, skłoniła wreszcie carskie władze do wy
stąpienia. Nie skorć są one jednak, gdy idzie o 
obronę mienia polskiego, owszem zdają się po
błażać i tolerować opryszków, dlatego tylko, że 
rabując obywateli ubożą Polaków. Wszakżeż w 
systemie rządu jest zubożenie, doprowadzenie do 
kija żebraczego Polaków; wszakże on sam w po
dobny jak wspomniani rabusie sposób, niszczy 
szlachtę i katolickich chłopów, nic więc dziwne
go, że dość obojętnie przyjmuje wiadomości o na
padach zbójeckich, że nie spieszy z ich poskro
mieniem, i że tym sposobem pośrednio daje im 
zachętę. Pokazało się, że schwycony pod W il
nem rabuś w mundurze pułkownika był dowódz- 
cą bandy. Przyznał się do tego charakteru, lecz 
że był z rodu Moskalem, chciano go oszczędzić, 
i zapewneby oszczędzono, gdyby pułkownik Ło
sie w, któremu poruezono śledztwo, był rówuiei 
wtajemniczony w zamiary rządu,_ jak policja 
wileńska i oszmiauska. Ta ostatnia otrzymała 
od Łosiowa rozkaz dostawienia jak? świadków 
Józefa Osipowicza i Piotra Czajewskiego. Jakże 
wykonała ten rozkaz ? Oto uwięziła obydwóch i 
przez trzy dni w więzieniu trzymając zamknię
tych, głodziła. Wycieńczeni głodem, nie mogli po 
przybyciu do Wilna ani mówić, ani na nogach 
się utrzymać, tak że pułkownik Łosiew, aby u- 
czynić ich zdolnymi do dania odpowiedzi, kazał 
ich wprzódy nakarmić.

Tym to sposobem policja odstrasza pokrzyw
dzonych od wnoszenia skarg i szukania sprawie
dliwości u władz moskiewskich. Nauka policyjna 
nie pozostała bez skutku. Mieszkańcy Litwy nie 
zanoszą już skarg ani na złodziei, ani na roz

bójników, skarga taka przynosi im bowiem w Odesie, są tolerowani ua Litwie, Rusi i w Kró- 
następstwie prześladowanie i nowe krzywdy. Wie- lestwis Polskieni. Prawie wszyscy komisarze 
dząc, że na legalnej drodze niepodobna uzyskać włościańscy są socjalistami i nauki nihilizmu 
od czynowników moskiewskich sprawiedliwości i szerzą urzędowe ;oi, legalnemi drogami pomiędzy 
obrony, zrzekli się takowej i cierpią w milczę- ludem naszym. Gdyby program legalny nowych 
niu. Partja krakowska wiedząc, co to są legalne naszych polityków wziąć na serjo, należałoby 
drogi pod niektóremi rządami, zaleca prze- także powstrzymać wszelkie oddziaływanie prze
cież dla wszystkich zaborów drogę legalną, jako ciwko tej rządowej propagandzie socjalizma i 
jedyną drogę polepszenia bytn i wybawienia. pozwolić się drogą legalną złupić z resztek mie- 

Drogi moskiewskie legalne, któremi zaleca- nia, z wiary i z mowy ojczystej. Do tego więc 
ją nam iść politycy tej partji jeszcze lepiej ob- prowadzą nasi pseudo-konserwatyści, zalecający 
jaśniają urzędowe rabunki mienia obywateli poi- oparcie się o rząd i pracę na jawnej, legalnej 
skich i katolickich czyli tak zwane kontrybneje. drodze.
Wiadomy ich początek. Kazano je płacić tytu-1 Rząd moskiewski dąży w ziemiach polskich 
łem odniesionego zwycięztwa nad powstaniem.! przez swoich urzędników i profesorów do prze- 
Od pokonania powstania minęło już lat czterna- j wrotn społecznego, —  mniemani zaś konserwa- 
śeie, —  a kontrybucje nie tylko, że nie zostały! tyści nasi, swoimi naukami z Krakowa aż nu 
zniesione, ale pobierane są w coraz większej Litwę sięgąjącemi ułatwiają mu ruinę społeczeń- 
ilości. Z powoda przymnsowej sprzedaży mająt-jstwa polskiego znosząc wszelką przeciwko nie- 
ków za dłngi, własność ziemska w ręku polskiem mu oppozycję i wszelki ratunek, możebny jedy- 
zmniejsza się co roku bardzo znacznie, —  P o -! nie na drogach dzisiaj tam nielegalnych, 
lakom bowiem majątków nie wolno kupować,; Ażeby w zupełności wyczerpnąć wiadomości, 
tylko Moskalom i Niemcom. Ponieważ zaś suma jakie mi opowiedział wspomniany wyżej obywa- 
kontrybacyjna, mająca się pobrać wyłącznie z j tel litewski, wspomnieć jeszcze muszę, iż jene-

,  ______i - i ;  7  i  5 ł a  a a r r  r s ł - ^ n h n m a ł n ^  7 ’  jpolskich obywateli jest zawsze jedna i ta sama. 
co rok więc pozostali przy własności obywatele 
płacą większą kontrybucję, .

Wszystkie pogłoski o zniesieniu tego cięża
ru, rujnującego ekonomicznie Litwę i Ruś, nie 
mają żadnej podstawy. Czynowniey starają się 
swojemi do Petersburga przedstawieniami wyka
zać konieczność pobierania kontrybucji. Konie
czność zaś ta spoczywa w własnym ich intere
sie pieniądze bowiem kontrybucyjne obracane 
bywają na dodatki do pensji, jakie im skarb

w ypłacasz kontrybucji5 rabanków, przymusowej 
sprzedaży i braku kredytu, bardzo ujemnie od
działywa na dobrobyt kraju kwestja służebno
ści. Pomimo uwłaszczenia włościan, kwestja słu
żebności i w lasach od lat kilkunastu nie może 
się doczekać załatwienia. Komisarze włościań
scy czyli tak zwani „mirowi pośrednicy" mącą 
też ciągle stosunki^ dworu z włościanami i tych 
ostatnich podburzają, zachęcając do zagrabiania 
dworskich grantów. Kilka wypadków takiej gra
bieży miało miejsce w ostatnich czasach. W ło
ścianie, którzy się ich dopuścili, używali dla u- 
sprawiedliwienia swojego postępku argumentów, 
do których sami dojść nie mogli lecz musiały im

ał-gubernator Albedyński, nic nie przedsiębie
rze, ażeby powstrzymać szerzenie się na Litwie 
tendencji socjalnych. Propagatorowie jego w mun
durach czynowniczyeh doznają szczególnej opieki 
gubernatorów, zwłaszcza też kowieńskiego, któ- 
ryui jest niejaki Bazylewski, nadzwyczaj gorliwy 
polakożerca. Każdy środek wydaje się mn do
brym, jeżeli prowadzi do zniszczenia szlachty 
polskiej. W tym to celu on i inni gubernatoro
wie zawarli sojusz z moskiewskimi nihiUstaml- 
Jenerał Albedyński, człowiek słaby, niemający 
wyobrażenia o administrowania kraju, nie widzi 
co się pod jego bokiem dzieje i nie spostrzega, 
że socjalizm urzędowo podtrzymywany na Litwie 
i Rusi, —  nie da się zamknąć w tych prowin
cjach ; że siła jego niszcząca wylewa się ciągle, 
bo wylewać musi i na gubernje czysto-moskiew- 
skie.

U nas opór mn stawia wielkie wyrobienie 
się indywidualności nawet pomiędzy włościanami, 
tradycja narodowa, religia i patrjotyzm, —  tam 
jednak nie znajdując żadnej tamy w charakterze 
i w usposobienia społeczeństwa, wystąpi z całą 
potęgą swojej niszczącej siły.

Kiedyś dopiero, gdy już będzie zapóino, spo
strzegą, że środki, przeciwko nam użyte, więcej

śmiertelnie ago-
być podsunięte, były to bowiem arguments wy- im niż nam zaszkodziły; że ciosy, któremi nas
jęte z licznych broszur socjalistycznych, po ca-  !.«.  v —
racie krążących.

Socjaliści, przeciwko którym ustanawiają są
dy wojenne w Petersburgu, w Moskwie i w

. . * . . j , -  : _  * * — ------ i ■■    r ~ c>« ę, . /«*  y» ua puuujii i  ta u
odpierania i mszczenia tamte zachowywanie na lecenia Rady objawionego na wczorajszem nadzwy- Batsch należy do straży ogniowej i szedł władnie 
nic się nie przyda. Pod carskim rządem konser-; esajnm posiedzeniu, zniósł się z sądem kryminał- z biura na Chorążczyznę po matkę. Gdy go opa- 
watysta w polskiem znaczeniu musi być koniecz-inym i wiceprezydentem namiestnictwa p. Bartmań- dnięto słyszał z ust innego ajenta słowa szyder- 
nie i nieodwołalnie rewolucjonistą w raoskiew- gkjm. Giy zad w sprawie depntacji do cesarza, ko- cze: „Mam cię ptaszku —  strażak1'  Dokazywali 
skiem. Dopiero w najnowszych czasach mirmi- • - ■ ■ . . . .

dowem wezwaniem do ustąpienia?
Jutro ogłosimy postanowienia prawne, w ja 

kich razach i w jaki sposób organa policyjne ma
ją prawo użycia broni.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 21. listopada b. r. o godzinie 6tej 
wieczorem. N;. porządku dziennym niezałatwfone 
na przeszłam posiedzeniu wnioski.

* Na rannych podczas zajźć sobotnich złożyli 
pp. J. Romanicz 5 złr., A Zagórski 1 zł. 50 st„ 
Bron. Ujejski 1 zł,, Slosarski M. 1 zł., W. Sehel- 
ling 1 z ł , Witosławski I zł., D. Gajewski 2 zł., 
B. Cz. 2 z ł , Bogdanowicz 1 zł., Waszlapski 1 zł., 
Krapnliński 1 zł., Cpajęcki 2 zł., F. G. 5 zł., Do- 
blewski 5 zł., Wójcicki 2 zł., Kulwiec 1 zł., N. N, 
1 zł., ks. Bogdalski 1 zł. Łącznie 34 zł. 50 et.

* Pod tytnłem „Do porządku" zamieszcza jak 
zwykle pełen dowcipu Djabeł krakowski artykuł 
następujący:

„Koło sejmowe we Lwowie orzekło i wyborey 
na wszelkich zgromadzeniach objawili, że mn i e j ,  
s z o i ć w delegacji powinna iść ręka w rękę z 
w i ę k s z o ś c i ą ,  że nie godzi się zrywać soli - 
darnodci narodowej.

Ażeby tę uchwałę wykonać, dwa odłamy de
legacji potrzebowały się zmierzyć, który z nich 
jest większym, a który mniejszym. Akt zmierzenia 
się nastąpił na posiedzeniu Rady państwa dnia 5, 
listopada b. r.

I okazało się, że frakcja z pp. Hausnera, 
Skrzyńskiego i Wolskiego złożona, przerosła Kot# 
polskie o c a ł ą  g ł o w ę ,  ona zatem jest wię
kszością i z nią mniejszośś czyli Koło połączyć się 
powinno. Wzywamy zatem mniejszość do porządku 
i zaklinamy ją, aby nie dawała gorszącego przy
kłada łamania solidarności narodowoj, ale zwar
tym szeregiem z pod sztandaru p. Grocholskiego: 
„naj bnde jak bnwało", przeszła bezzwłocznie pod 
sztandar p. Hausnera: „naj bnde lipsze". Wyborcy.

* Teatr ruski pod dyrekcją panny Romanowie/ 
zjechał do Lwowa i daje przedstawienia w sali

zabić chcieli, w nich samych 
dziły.
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* Wedle §. 14. instrukcji do ustawy wojsko
wej, powinien kaidy popisowy, tj. należący do kla
sy wieku obowiązanych do stawienia się przy naj
bliższym regularnym poborze do wojska zgłosić się 
pisemnie lub ustnie do naczelnika gminy swego 
miejsca pobytu w miesiącu grudniu celem zapisa
nia go w poczet powołanych do poboru.

Stosownie do tego postanowienia wzywa ma
gistrat niniejszem wszystkich popisowych, urodzo
nych w latach 1859, 1858 i 1857, i do gminy tu
tejszej przynależnych, jakotei obcych przebywają- 
eych tu w jakimkolwiek celu (naukowym, handlo
wym, przemysłowym ltp.) tudzież wszystkich tych, 
którzy wyszli już z pomienionych klas wieku po
pisowego jednakie nie przekroczyli 36. roku życia, 
i z jakiejkolwiek przyczyny nie nczynili jeszcze 
sadość powlnnożci wojskowej, aby się do spisu po
borowych w miesiącu grudniu 1878 zgłosili w miej
skim urzędzie konskrypcyjnym osobiście, zaś w ra
zie słabości lub nieobecności przez swych rodziców, 
opiekunów lub w ogóle zastępców a to nstnie lub 
pisemnie, gdyż w razie zaniedbania tego obowiązku 
bez względu na dalsze postępowanie prawne ule
gną grzywnie do stu (100) złr., względnie karze 
aresztu do 90 dni.

Magistrat przypomina w końcu popisowym, 
którym na mocy §§. 17., 95. i 99. ustawy woj
skowej, przysłużą prawo uwolnienia się od poboru 
lub czynne; służby wojskowej, aby się postarali 
wcześnie o dokumenta ku temu potrzebne. Termin 
do wniesienia odnośnych reklamacyj zostanie pó
źniej wyznaczony.

* „ M a ł o m l e s z c z a n i e "  (Bourgeois de 
Pont-Arcy) komedja W. Sardou, która zyskała so
bie sławę europejską i graną była dotąd przeszło 
300 razy w Paryżu, a głównie podczas obecnej 
wystawy, będzie w przyszłym tygodniu na scenie 
naszej przedstawioną. Próby z tej sztuki, wyma
gającej wiele pracy i prób, odbywają się już od 
dawna. Komedja ta daje szczególniej pole do po
pisu artystkom, a bierze w niej udział niemal ca
ły personel kobiecy; główne role spoczywają w rę
ku pań: Aszpergerowej, Nowakowskiej, Ładnow- 
skiej, Parżnickiej, German, Kwiecińskiej itd., z ar
tystów główne role przedstawią pp. Dobrzański, 
Fiszer, Kwieciński, Woleński i Lubicz.

* P. Kazimierz Luczkiewicz otrzymał promoeję 
na doktora wszech nauk prawniczych w tutejszym 
uniwersytecie dnia 16. listopada b. r.

* Egzamina klauznrowe kandydatów na nauczy* 
eieli w szkołach realnych odbywać się będą w.dniack 
13. i 14 grudnia r. b. od godziny 9. rano, w gma
chu lwowskiej c. k. szkoły politechnicznej.

* Towarzystwo łyżwiarzy we Lwowie, odbędzie 
w niedzielę dnia 94. listopada o godz. 4. po połu
dniu w lokalnościach Towarzystwa przy ulicy na 
Burach walne zgromadzenie doroczne. Na porządku 
dziennym: 1. Sprawozdanie z czynności wydziału
w sezonie 1S7t/8- 2- Sprawozdanie kasowe. 3. E- 
wentualne wnioski. 4. Wybór prezesa, zastępcy 
prezesa i 10 wydziałowych.

* Dr. Juliusz K o 1 i s z e r , adwokat krajowy, 
jeden z najszanowniejszych obywateli naszych u- 
marł dzisiaj. Pogrzeb jntre o godzinie 3. popołudniu.

* Otrzymaliśmy pismo następujące :
„W  myśl §. 19. ust. z dnia 17. grndnia 1869

nr. 6. d. pr. p. i art. II. ustawy z dnia 15. pa
ździernika 1868 nr. 149 dz. pr. p. upraszam o ła
skawe umieszczenie następującego sprostowania:

W  nr. 268 Gazety Narodowej w rubryce
„Kronika miejscowa i zamiejscowa. Lwów dnia 19. 
listopada 1868, została umieszczoną wiadomość,
jakobym ja w policji pewnego nrzędnika magistra
tu, zapytującego o jednego z uwięzionych, trącił o

■y jem dałem powód policjantom, stojącym obok 
do kolbowania spokojnego obywatela. Poświadczam, 
niniejszem, iż wiadomość ta jest zupełnie fałszywą 
i nieprawdziwą, gdyż nikogo, bynajmniej zaś urzę
dnika magistratu o mur nie trącałem i w mej 
obecności nikt przez policjantów nie był kolbowa- 
nym. Z uszanowaniem Józef Małecki, c. k. końce 
plsta policji".

Sprostowanie to odnosi się do zeznań p. Ma- 
kohońskiego, który był osobiście w redakcji, i wniósł 
■woje zażalenie.

—  Tarnów , dwudziestu siedmiu radnych 
miejskich (36 wraz z burmistrzem liczy cała Bada 
miejska) podpisało wniosek nadania p. Hausnerowi 
obywatelstwa honorowego miasta Tarnowa. Ale 
przeciwny tema jest burmistrz Wisłocki, i aby nie 
dopnścić tej uchwały, już trzeci tydzień nie zwo
łuje posiedzenia Rady miejskiej. Lecz pytamy dla 
ezego nic złoży mandatu burmistrzowskiego skoro 
się znalazł w tak zasadniczej sprzeczności z tak 
przeważną większością Bady miejskiej ?

—  Z  M ielca . N ow y Z y b łik iew icz  poja 
w i ł  8ię W M ielcu. Jest nim kancelista miejsco
wego sądu Kaczorowski, który pokłóciwszy się z 
sąsiadem swym p. Dziakiewiczem o kulę od studni, 
zadenuncjował go jako człowieka ustawicznie zakłó
cającego spokój publiczny, a w podania swem, na- 
szpikowanem obełżywemi dla Dziakiewicza wyra
zami, prosił, aby „tego Mongoła, zbiega, niecnotę, 
lezecnika Ud." wydalono z kraju jako niemające- 

go tutejszego obywatelstwa, albo też co najmniej 
oddano go pod dozór policji. Podanie to urząd 
gminny mielecki przesłał do namiestnictwa z uwa
gą, że Dziakiewicz rzeczywiście jest emigrantem. 
Na decyzję namiestnictwa zapewne niedłngo będzie
my czekali a wyrażamy nadzieję, ie denuncjację 
Kaczorowskiego odrzuci ono z pogardą 1 wskaże 
mn sąd jako jedyną właściwą drogę do załatwie
nia jego nieporozumienia z Dziakiewiczem.

—  W  Podhajcach odbędzie się 3. grudnia 
k. r. nadzwyczajne zgromadzenie członków Towa-

rzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych 
przy współudziale delegata wydziału centralnego. 
Zgromadzenie odbędzie się w sali Bady powiato
wej podhajeckiej; początek o godzinie lite j przed 
południem.

—  Sieniawa, 15. listopada. (Sztuki lich wiar 
skie.) Przechodząc przypadkiem temi dniami przez 
miasto, spostrzegłem nędznie ubranego wieśniaka z 
miną bardzo zakłopotaną, z kawałkiem papieru w 
ręku. L Ijęty litością przystąpiłem do niego i po 
kilku wyjaśniających słowach wziąłem mu z rąk 
papier, w którem wyczytałem następującą rzecz :

.Sieniawa, 26. listopada 1876. 
Szanowny Piotro Puka w Monasterzul 

Pod dniem dzisiejszym kupiłem od Was kawa
łek grunta, w skutek tego kapną c-świadczam, jak
byście chcieli grunt ten odkupić, to tylko do dwóch 
lat a dato wam prawo przysługuje i to jakbyście 
oddali do jednego roku to 64 zł. 50 ct. w. a., zaś 
do drugiego 79 zł. w. a. to wam grunt nazad od
stąpię, jednakże podatki od tego grnntu zwrócić mi 
macie, jakbyście chcieli do dwóch lat, odemnie na- 
powrót odkupić 1 komu trzeciemu za wyższą cenę 
odprzedać, to pierwszeństwo mam ja do grunta. Z 
uszanowaniem. Izaak Lówenbram (keniec podpisu 
nazwiska nieczytelny)."

Oto kontrakt kupna i sprzedaży żydowskim 
stylem i wybiegami ułożony w formie listn. Bez 
stempla bez świadków, bez ceny kapną, bez wy- 
miarn gruntu, a jednak ważny. U nas takie rzeczy 
tylko żydom uchodzą. Przypominam, ie niedawno 
właśnie czytałem w gazecie, ie w tej samej Sie
niawie chłop ułożył zupełnie formalną ugodę kupna 
i sprzedaży, a przecież urzędnik dal mu naganę i 
napomnienie, aby się nie ważył ontraktów pisać, 
bo na to są powołani urzędnicy. Więc w Sieniawie 
nie ma równego prawa dla wszystkich.

Z przytoczoną tu ugodą rzecz się tak ma. Pu
ka potrzebował 50 zł. i udał się do Sieniawy do 
p. Izaaka. „Ja wam Piętrzę dam 50 zł. 1 nawet 
procentu w pieniądzach od was nie chcę, ale mi 
dacie dwa morgi grunta na dwa lata do używania, 
ale podatki wy płacić będziecie. Jeżeli za rok lub 
za dwa lata pieniędzy nie wrócicie, to grant mój. 
Oto myśl kontraktn. Do wyjaśnienia jeszcze dodam, 
żc owe dwa morgi gruntn, które gdy 26. listopada 
b. r. Paka nie wykupi, przejdą na własność lichwia
rza, — warte są co najmniej 200 zł. w. a.

—  W ied eń  17. listopada. (Sprawy sądowe. 
Sprawa adwokata dr. Illasiewicza przed najwyż
szym trybunałem.) W miesiącu maju b. r. sąd przy
sięgłych w Przemyśla uwolnił tamecznego adwoka
ta dr. Illasiewicza od oskarżenia o zbrodnicze o- 
szustwo, natomiast zaś uznał go winnym przestęp
stwa oszustwa i skazał go za to na grzywnę 15 zł., 
ewentualnie 3 dni aresztu, utratę doktoratu i ad 
wokatury. Oszustwo to miało polegać na tern, że 
dr. Illasiewicz, będąc sekwestratorem majątku 
należącego do pana Władysława Mniszka i 
wiedząc (czego nie przyznaje), iż p. Mniszek sprze 
dał samowładnie jęczmień za podatki zasekwestro- 
wany i w nadzór mu oddany, domagał się u sta
rostwa, aby jęczmień na licytację wystawiono, że 
następnie po odbyciu tej licytacji, gdy zboże kup
cowi nie mogło być oddanem, przedstawiał podstę 
pnie p. Mniszkowi grożącą mu w drodze karnej 
odpowiedzialność i pod pozorem, iż mu do nwol» 
nienia od tej odpowiedzialności pomoże, w porozu
mieniu z pełnomocnikiem jego dr. S., pewną ilość 
pszenicy z przyszłego zbioru oczekiwanej z pra
wem odkupa sprzedał, a właściwie pod pokrywką 
tej sprzedaży pieniądze na 30% pożyczył 1 z ta
kowych tylko część na zaspokojenie licytanta i za
ległych podatków obrócił, resztę zaś nieprawnie 
z dr. S. się podzielił, z czego szkoda niżej 25 złr. 
wyniknąć miała.

Przeciw temu wyrokowi założył dr. Illasie- 
wicz zażalenie nieważności, opierając się na mnie
manych w nim sprzecznościach, na zaprzysiężenin 
jednego a niezaprzysiężeniu drugiego świadka, na 
czysto cywilnym charakterze sprawy będącej wła
ściwie sprawą rachunkową, nakoniec na tern, ze 
sąd przemyski odmówił przesłuchania powołanych 
przez oskarżonego świadków, c. k. śtarosty p. Seid- 
lera i nadinspektora p. Beruackiego. Świadkami 
tymi chciał dr. Illasiewicz ndowodnić, że prosił 
ich usilnie o nic d o  twierdzenie licytacji jęczmienia i 
o zwrócenie kapcowi ceny knpna, z ozego by się 
okazywało, że chciał w samej rzeczy ratować p. 
Mniszka i zasłonić go od odpowiedzialności.

Wczoraj odbyła się w najwyższym trybuuale 
ustna rozprawa kasacyjna. Obrońca dr. Ludwik 
Wolski pominął prawie zupełnie formalne powody 
nieważności w zażalenia przytoczone, zatrzymał się 
tylko nieco dłużej przy niewezwauia powołanych 
świadków jako nielegalnem ograniczenia obrony, 
główne atoli usiłowania skierował ku temn, aby 
wykazać, że zachodzi inny, lubo w zażaleniu nie- 
przytoczony powód nieważności, a mianowicie brak 
istoty czynu i niewłaściwe zastosowanie nstawy. 
Do oszustwa potrzeba oprócz szkody, także pod
stępnego czynu i wprowadzenia w błąd, czego 
wszystkiego zdaniem obrońcy w danym razie nie 
ma i co w odpowiedzi przysięgłych nie zostało 
skonstatowanem.

Na wypadek nieuwzględnienia tych wywodów 
podniósł obrońca jako nowy punkt nieważność, że 
sąd przemyski przekroczył prawny zakrt» lary, 
gdyż pomimo wzmianki zawartej w ustawie z 15. 
listopada 1867 skazanie za proste przestępstwo 
ehociaż z chęei zysku pochodzące nie pociąga za 
sobą utraty stopnia akademickiego i adwokatury.

Po przemówienia jeneralnego prokuratora p. 
Simonowicza, który w obszernym wywodzie tak 
pod jednym jak i pod drugim względem do no
wych zarzutów nieważności przez obrońcę podnie- 
gionych się przyłączył, ogłosił Najwyższy trybunał

orzeczenie, mocą którego wyrok przemyskiego są
du zniósł i dla braku istoty ezyou a mianowicie 
wszystkich trzech charakterystycznych znamion o- 
szustwa, dr. Illasiewicza od oskarżenia uwolnił.

Gospodarstwo, praemyał i b&ndol.
„Kotwica" („Kor Ankar") Towarzy

stwo ubezpieczeń na życie 1 renty we 
W iedniu (Jeneralna reprezentacja we 
Lwowie ni. H etm ańska 1. 8 .) W miesiącu 
październiku r. b. wydano 291 polic z kapitałem 
499.523 zł. —  c. a zatem od 1. stycznia 1878 
wydano 3302 polic na 7,097.952 zł.

W upłynionym miesiącu zebrano premii 
121.717 zł. wkładek 12S.336 zł. w 10 miesięcz
nej operacji t. j. od 1. stycznia 1878 zyskano pre
mii i wkładek łącznie 2,207.219 zł.

W skutek wypadków śmierci wypłacono w 
roku bieżącym 612.226 zł. —  zaś od istnienia 
towarzystwa 8,318.589 zł.

Fundusz gwarancyjny 28,606.011 zł. 59 c.
L w ów  dnia 19. listopada. ( S p r a w o z d a n i e  

I z b y  k u p i e c k i e j . )  Ceny za 100 kilogramów 
paritat Lwów. Według jakości:

‘ Pszenica czerwona od 8*— do 8 25 zł., biała 
od 8*— do 8 25 zł., żółta od 7'— do 7*60 zł , 
jesienna — •—  do —*—  zł. ‘Żyto od 5*— do 5*25 
zł., nowe — .—  do— •—  zł. ‘Jęczmień browar, 
od 6 25 do 6*50 zł., pastewny od 5*25 do 5*75 zł. 
‘ Owies od 4 50 do 4* 75 zł. ‘ Groch do gotowania 
od 7*—  do 7*50 zł., pastewni od 5*25 do 5*50 zł. 
5Wyka od 4 —  do 4*25 zł. -  ‘Bób od 7*25 do 
8*— zł. ‘ Kukurudza stara od 5 75 do 6*— zł., 
nowa od — *—  do — *— zł. — ‘ Rzepak zim. od 
11*50 do 11*76 zł. —  ‘ Rzepak letni od 11’—  do 
11*25 zł. —  ‘Lnianka od 10 —  do 10*25 zł. —  
‘Nasienie lniane od 10*—  do 10 25 z ł.—  ‘Nasienie 
konopne od —■*—  do — *— zł.— ‘ Koniczyna od 42 
do 45*—  zł. Kminek od 30*—  do 3ł —■ zł. —  
Anyż od — *—  de — *—  zł. Anyż płatki 35*— 
da 39 '— zł.

Z b o ż a  i n a s i o n a  n o w e :  Pszenica czer
wona — *— zł., biała — *— zł., źócta — *— zł. Żyto 
— *—  zł. Jęczmień —*— zł. Owies — .— zł. — 
Groch 6*50 zł. Kukurudza 5*— do 5*25 zł.

Spirytus za 10000 litrów procent:
Gotowy od — *—  do 32*—  tl.
W terminach w miesiącu:

— *—  zł. Usposobienie:
U w a g a .  O produktach ułamkiem oznaczonych, 

orzeka poniżej usposobienie: 
U s p o s o b i o u i e :

Mdłe.
w a l u t a :  mark 57.65 rubel 1.151/*; napo- 

leondor 9.33
W ied eń  18. listopada. Na dzisiejszy targ do

stawiono galicyjskich wołów 1502. węgierskich 1418, 
niemieckich 214; z kontnmacji zameldowano 1044 
razem 4262 sztuk., między temi 2000 stajennych, 
reszta paszowe.

Fłacono za galicyjskie woły stajenne 55.—  do 
59 zł., jedna partja bukowin. ■— wołów — złr., 
paszowe galicyjskie woły 50* —  do 55. — , 
jedna partja prima —  złr., węgierskie stajenne 
53.— do 59.—  zł., paszowe 44 .— do 46. —  zł., 
niemieckie 56.— do 59.— . złr. 100 kilo.

Targ był mały, ceny w ogóle spadły o 2— 3 
złr. na 100 kilo. Wszysko rozsprzedano.

Wilhelm Amirowicz, 
Caffe - Stierboeck.

Genewa 19. listopada. Jenerał Wró- 
(blewski wybrany członkiem instytutu ge-

! newskiego.
Konstantynopol 19. listopada. Ra

da ministrów ustanowiła podstawy ewentu
alnego nkładu z Grecją. Według tego ukła- 

;du przyzna Porta Grecji, jeźli ta traktatem 
berlińskim nakreślonej granicy odstąpi, zna

czne wynagrodzenie terytorjalne w Tessali 
Iczekują zamianowania tureckich delegatów 

do odnośnych rokowań.
Między woiskiem tureckiem a bułgar

skimi powstańcami przyszło do walki pod 
Dżumą, w której wielu powstańców dostało 
się do niewoli. [Polit. Corr.].

Neapol 20. listopada. Pomiędzy uwię- 
zionemi osobami znajduje się także redak
tor Melitto dziennika „Censeur", który już 
w roku 1870 razem z Passamentem był u- 
więziony z powodu ogłoszenia plakatów pod
burzających w Salerno.

Londyn 20. listopada. Beaconsfbld 
odmówiłj przyjęcia deputacji, o którą lord 
Lawrence prosił w sprawie afgańskiej, po
nieważ rząd swoje zapatrywania przed kra
jem wyłożył, a zatem deputacja nie miała
by celu pożytecznego. Gdyby kroki nieprzy
jacielskie wybuchły natonczas gabinet dora
dzi królowej zwołanie parlamentu.

W teatrze u .  Skarbka.
We śrouę dnia 20. Dktopada 1878 

Po raz trzeci:

P O C A Ł U N E K
Komedja w 4 aktach, uwieńczona pierwszą nagrodą 
Akademii umiejętności w Peszcie, z w.—ngo 
Ludwika Docel, irzekład Aleke. Podwyszyńskleto- 

Początek » godzinie 7mej wieczór.

J u t r o : N O - R / M L A . .

lUniousbauk . — .—  Napoleonder . 9.32’/,
iRuas Bank 'ten 1.147, Usposobienie: słabe.

Berlin U. 19. listopada, 
godzina 5 luut 53 po południu.

Buss. Banka . 198.10 Credit Action . . 309.50
Lombarden . 121.50 Galizier . . . 101.75
Bum&nier . . 35.90 Oesterr. Banno. 173.35

Usposobienie: silne.
K asa galie. Tow. kredytowego.

Kupuje. Sprzedaje.
u*/, Lleśy sasia ’$e oprósz ku

ponów IGO aSr. po 85 25 85 75
i* 1, Idatj »agS?,wae opróss ka-

pQJt*T> 100 z'r. po 80 50 81 25
Lwów p. 20 listopada !?-73.

P o c i ą g i  k o l e j o w e .
O d c h o d z ą  s e  L w o m :

P o d łu g ; z e g a r a  lw o w s k i e g o .
DO BRAKOWA: o godzicie 11 min. 23 przed północą 

({.osiąg pospieszny): o godz. 4 m. 63 rano (pociąg 
o ibowy), o godz. 4 minut 69 po południu (pociąg 
mieszany).

DO PODWOLOCZYSK: (z Podzamcza): o godi. 11 m 80 
wieczór (pociąg osobowy); o go«Ł 12 na. 47 w po
łudnie (pociąg mieszany).

DO PODWOLOCZYSK: (z głównego dworca); o god. 5 
min, 67 rano, (pociąg pospieszny); o godz. 11 min. 4 
wieczór (pociąg osobowy): o godz. 12 min. 26 w po
łudnie (pooiąg mięszany).

DO CZSBNIO W  LEC: o godzinie 7. minut 6 reno (po
oiąg pospieszny); o godz. 11 mlnat 45 wieczór (po
ciąg mięszany); o g ' * , 19 min. 50 z południa (po
oiąg mieszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 8 rano 
(pooią r ar. 1).

P r z y c h o d z ą  do L w o w a  s
Z  KRAKOWA: o godzzinie 6. minut 42 rano (pociąg po

spieszny:) o godz. 9: 47 wieczór (pooiąg osobowy); 
o rodź. 11 m.28 przed południem (pociąg mieszany),

Z PODWOLOCZYSK: (na dworzee w Podzamcza): o go
dzinie 3 minut 22. rano (pooiąg osobowy): o godz. $ 
m. 29 po południu (poiąąg mięszany).

Z PODWOLOCZYSK: .(na dworzee lwowski główny): o 
godzinie 11 m. 3 wieczór (pooiąg pospieszny) o godz. 
2 min. 63 rano (pociąg osobowy) o godz. 8 m. 69 
po południu (pooiąg mieszany).

Z 3Ż EłNIOWLEC: o godzinie 10 minnt. 16. wieczór (po
ciąg poepieuajr): o godz. 4. na. 5. rano (pociąg mię- 
■zany); o godz. i  a .  10. popołudniu (pooiąg mięszany

Z  STANISŁAWOWA: (na Stryj);, o godzinie 8. m. 86 
wieczdr(poeiąg n(r. 2.)

P rzy jech a li dnia 20. listopada 1878, 
HOTEL SORŻA : K. Grenois z Krakowa. J. 

Jakubowicz z Kurzan. A. Miinther z Waniowa. Sz. 
Sadowski z Moskwy. B. Ujejski z Strzelisk.

HOTEL LANGA: F. br. Potten z Lachodowa. 
M. Pekarek z Wiednia.

HOTEL ANUI2ŁL K I : K. Hubicki z Ożydowa. 
R. Radliński z Chlebiczyna. A. Wiśniewski z Pli- 
chowa. L. Dzierżanowski z Lipicy Gór.

HOTEL KRAKOWSKI: J, Giglel z Chorono- 
wa. K. Rudnicki ze Strzałek. J. Werszler z 
Brzeian.

HOTEL WARSZAWSKI: K. Ochocki z Mło- 
szkowic. St. Wysoczański z Laszek. E. Hahn z 
Podburza.

listopada.

Dzięki sędziemu śledczemu i prokuratorji, w 
sprawie odstawionych d. 17. bus. przez policję 
10 ludzi pod zarzutem wykroczenia z §. 283. k. 
k. (Zbiegowisko) śledztwo wstepne zostało już 
ukończone. Sąd uwolnił jeduego, trzech przeka
zał sądowi powiatowemu, a przeciwko 6 wyto
czyła prokuratorja akt oskarżenia, i odbędzie się 
rozprawa publiczna.

W ie d e ń  19. listopada. Posiedzenie 
komisji budżetowej delegacji przedlitawskiej. 
S t u r m przedkłada sprawozdanie nad ordy- 
narjum ministerstwa wojny, w którem poje- 
dyńcze pozycje preliminarza przyjęte są 
przeważnie według wniosków rządowych. 
Komisja przyjęła sprawozdanie, a następnie 
i rezolucję, według której obrada nad wy
datkami armii odbywa się pod zastrzeżeniem 
prawa reprezentacji państwowej (Rady pań
stwa] do ustanawiania siły zbrojnej i kon
tyngentu rekrutów na r. 1879 i bez ubli
żenia tema prawa. W końca zatwierdziła 
komisja zamknięcie rachunków za r. 1876.

B e r lin  19. listopada. Przy otwarciu 
posiedzeń sejmu pruskiego prezydent wska
zując w swojej przemowie na zamach na 
monarchę zaprzyjaźnionego narodu, a przy- 
tem wspominając o zamachu na cesarza, 
podniósł konieczność skupiania się około mo
narchii i dynastji.

Florencja 19. listopada. Podczas pa
triotycznej demonstracji wczoraj wieczór na 
placu Signoria pękła bomba „Orsiniego, któ
ra dwie osoby zabiła ą kilka o^ób raniła.

LWÓW, z Izby Handlowej, 20.
1. Akcje !ia sztuki 

(bM kuponu bieżącego),
Kolej galic. Karola Ludwika . .

„ Lwowsko - Czsru -  Jasaka . 
sSaufeu hip. galic. po 200 zfr. . .

„ kred, galic. po 80i> «łr.
.X  .Listy sast. m  100 sfcr.

(bez kupom bieżącego).
Tow kred. galio. 5 pref w. a. .

■ » » ̂  a »
„ „ „ 6 ,  okres. .

Banku hipot. galic. 6 pret. . ,
Galic. Zakl, kred. włośs. 6 pret. .

E L  Listy dłużne fis, 100 sir.
Ogómego roln. .radyt. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. Gbligi za 100 sir.

Indcmuizacjjne galicyjskie . . .
Obligacje komunalne Zakł. kr. wl. 6%
Pożyczka kraj. z r. 1873 po 8 pr.
Losy miasta Krakowa . . . .

,  „ Stanisławowa , , .
V. Mor t-ty,

Dnkat holenderski
„ cesarski........................... .....

Napoleondor . . . . . . .
Półimperjał rosy jsk i.....................
Bubel rosyjski srebrny . . . .

,  „ papierowy . . .
100 marek monieckich . . . .
Srebro . . .  ...........................
Kupony w s r e b r z e .....................

W leduju d 20 . listopada,
Jzina 10 minut 40 przed połudi im 

Akcje kredytowe 229.80 Anglo - austrjackie 100.—
Kolei Kar Lud 234.75 Kolej Folndniowa — .—

233 50 236 —

123 _ _ 125 —

248 251
216 — 220 —

85 20 85 90
80 25 81 25
85 20 85 90
90 10 90 90
88 75 90 25

90 25 91 30

83 83 85
90 --- 91 —

89 50 90 75
14 50 15 50
19 50 21 —

5 43 5 53
5 47 5 57
9 30 9 37
9 55 9 67
1 73 1 83
1 14 1 16

57 20 58 20
99 50 100 75
99 25 100 50

m
N A D E S Ł A N E .

Nie raz są matki i lekarze w rozpaczy, nie 
wiedząc jakiego uzyć dla dzieci środka, jeżeli po
padną na cierpienie chrypki, grypy 1 kaszel, lub 
też na cierpienia katara opłnenej i koklusz. Zada
wanie narkotycznych lekarstw nie jest stosowne, a 
mikstury nie skutkują, lub nie przynoszą pożąda
nego skntku. Wszystkim, którzy się w podobnym 
znajdnją położeniu, polecamy środek domowy, któ
rego środek nieraz endownie działa a prawie w 
każdym wypadku skutecznie. Oto należy utłue w 
moździerzu kuchennym kilka pastylek smołowych 
Bergera (nie kapsułek) na proszek, dodać do tego 
trzy razy tyle cukru lodowatego, zmieszać to na 
masę i zadawać dzieciom po 4—razy dziennie tro
chę na koniec noża. Dzieci zażywają tę mieszaninę 
nader chętnie i doznawąją prędko ulżenia i wyzdro
wienia. Należy żądać w aptekach Bergera pastylek 
smołowych. Cena puszki blaszanej 50 et. 3

Główny skład we L w o w i e  w apt. P. Mikola- 
scha i Z. Rnckera, w B r o d a c h  w apt. Liszki, w 
S t a n i s ł a w o w i e  w apt. Stechera, w T a r n o p o -  
1 n w apt. Jamrogiewicza, w P r z e m y ś l a  w aptece 
Pr. Nahlika, w R z e s z o w i e  w apt. Kalinowskiego, 
w S n c i & w i e  w apt. ‘Karczewskiego.

D r .  K a r c z
trudniący się od kilkunasto lat specjalnie radykalnem 
leczeniem c h o r ó b  s k ó r n y c h  z z a k a ż e n i a  
k r w i  powstałych i w z m a c n i a n i e m  s i ł ,  skut

kiem n a d u ż y c i a  o s ł a b i o n y  ch, 
ordynuje w mieszkaniu przy ulicy Wałowej 1. 8. 

od godz. 8— 10 i 2— 4.
(Także listownie przy ścisłej dyskrecji.)

Jego „Poradnik* w powyższych słabościach 
(drugie wydanie) można nabyć u autora i w księ
garniach, po oenie 1 złr. 20 ct. za egzeplarz.

U w i a d o m i e n i e -
W podróży z Czerwonogrodu do Kołomyi — 

stracony został kuferek, należący do księcia Kali- 
ksta Ponińskiego, który zawierał papiery ekonomi
czne, rachnnki i kontrakty dzierżawne. Ktoby ten 
knferek znalazł, zechce go oddać Wielmożnemn 
Piotrowi Głaczyńskiemu, Lwów, Rynek, 6 —  lub 
Wielmożnemu Ranciszkowi Rzepeckiemu, Czerwo- 
gród, poczta Uścieczko i otrzyma sto reńskich 
wynagrodzenia.

Lwów dnia 10. listopada 1878.

W ła ir ó  18. listopada.
Fow*s»;<«£iay i ł r  g p&ś- 

Jtwft (u i I0&
to n  t i  auete. w baukn. 6 pro.

,  „ wwebr. 6 „
1380 mta losy (m. h.) .
1889 %  losu
1S&& po 260 sh*. w. a. 4 pir. 
18' . 600 „ R 5 „

* 3  1660 . 100 .  „ . .
iew v im  „ „ , .

itoty Mft. naw. 120 aL fc « 
Utula slota i  ‘«Ł . . .

ObUgi^jff iK&e^wisJia 
(iOG sl.i

lloyjcL.  ..........................
Bukowińskie . . . . .  .

(a sa  publiczka pożyaski.-
Węgi aha .renta słoto l? pif. fte

100 sir. -a. *........................
Wę<;i<jrildv pot. kol. po 180 alt.

6 pratSEtowij . . .
Węgituska poi ; c 100 aż:. .
T niwtfu podyeK1.* Łoi. po & i*.

Akcje b&E&owe.
-a :lo-austrj. po 20011.120 . 

.oorod. Aet. Gee. 200 złr. 
Lakład kredytowy óln I ndSn

t J a d  krod. węgier. 200 ŻŁr. 
To wara. eakozit niłszo-a astt .

po 600 sir. . . . .  
Franoo-austrjaekie po 100 sir. 
Sr nett eegitMDitdepoSOOabr̂ ! 
G-bas M (m  'Mn w*8 ,

płacą | żąda. 
złr. w. a.

6145 
62 55 

835 — 
3 3 2 -  
106 75 
112 50 
12150 
142 25 
139 50 
72 05

6160 
62 70 

837 — 
384 -  
107 26 
112 80 
122-  
140 -  
142 60 
72 25

8 8 -  
79 60

83 50 
80 50

84 36 84 66

100 60 
82 30

101 -  
82 60

10060 100 76
------- —  ^

280 20 
21160

23040 
211 76

765 — 7 7 0 -

—  —

iSaiiii. kwik śiia kks££» £ pmtm,
wsSiUfljiic.................. * -

O&ifciyjakf EafeteA ksts«. idesa.
200 słr.................

'iiiktt auflta.-węg. po<500#«. 
Uutonbanb po llw ahr. . . • 
Varf>iuafeankpolOOBSr. . .
Vark»)iy:5bMs’ r m>w. po 140 nłr. 
Wic&ijjsk! pollw

•Jr. w. s. . . • > ■ ■

keje kolei-
Alfci ubita po 200 zł 
AifSióskiej po 200 sfer. sw>b. . 
DulaatrKtóskiej „ „ ■
BBt&iety „ „ ni.k. . 
Fudyu&aiiapótaiocaej po 1000

złr. m. fe ......................
ranaiszka Jók. p 1200 tl. w. fc. 

KaM gal. Karola Lauw. po 200
złr. us.  ...............................

Lnrew, Canr. Jaeskfc po 200 ssi. 
M ci;. ko~8zlą» (fi ntrelu.) 

po 1200 słr...........................
Asett. półs. s*»b. po 800 tł. *r.

„ „ lit. B.poSOOtó.*.
SaiSolfa po 3tOC tle. . .
Biod&logrud. po 200 zł. v.t±. m. 
Btastaiifcjt)nb&Ux! Gfl&elieehaft 

200«te.w, a . .  . . .
Sfidbaktn po 200 sir. arcfcr. . 
Tramwaj wind. po 200 tir. . 
Węgicrako-gaHeyjefca (Lup*-.)

po 200 z ł r . .....................
Węgier, półnoon- wedhadu. po 

200 mir. erebr. . . . .
Wigier, mwh. (Ostb.) poSOO łL 

Iw. sattadu, 5*
w, r. ■ . - . •

płacą
złr.

żąda. 
w. a.

792 — 
68 —

7 9 4 -  
68 26

101 — 102 —

1 0 6 - 10626

116 50
2650 

117 —

161 - 162 I

2032 —
129 75

2037 — 
130 —

23450 2 8 5 -

110 76 
45 — 

117 26 
1 0 7 -

11126 
4 6 -  

117 76 
107 50

264 -  
69 — 

157 60

264 26 
69 50 

1 6 8 -

8160 82 -

113 26 113 75

108 60 1 0 9 -

iifentew. Stew, rseete. poBSG
a v po 100 „X.
e alsb. pow*. po 100 *!t.
L i s t y  s s s t a w B a  

{t& 100x1)
Bołhjncred. dlg. 6ater. 4 pi*. »r.

.  spłać, w 88 UtSpr. w». 
(M. Tow. kred. ziem. 4 pr. w. st. 
* ■ s * fcpr.w. a.

Galic. bank nipot. 6 pret. w 1.
„ Zakł. kr. w* ic. 6 pr. „

' 01 rz. kred. iriejiiki'. 6 proi. 
Baak H3»tr.-węg. m. k. 5 pir.

m v p W. tt. w

Obligacje pśerwsy,»ństwi'- 
koi. 100 *i.)

Ałb dfcta po 300 słr, IŁ pr«v
10y sir.......................... :

AKOldekie po 200 6 pret,.
sr.eor. w. a..........................

Ocfinika z 600 złr. 5pr. Sr. w. a. 
Siąfety po s pr. »r. w. a. . . 

a cm. 1862 6 pret. . , 
sra. 1870 6 „ . .
em. 18726 „ . . 

łyuauda pól. 6 pret. w. k. 
a „ 6 „  w.« .
b „ 5 „ irnbr.

Gal 5L L. 800 złr. 6 pr. sr. w. a. 
a U. om. 6 prot. . ; 
a Ili. em. 1871 300 . 
a IY.esra. aJ^Ozł Isr.

Lww. {kwa. A m  I. sse.
,;S0 .• *p ą eriJht- w. r.

płacą | żąda. 
złr. w. a.

— — -------

11025 110 76
9360 9 4 -
7950 —  —
85 25 8560
9025 9076
8 9 - 8960
90 —

i r
99 — 99 20

6725 6775

6875 6 9 -
6 2 - -------
9226 92 76
90 75 91 —
80 60 8160
8 9 - 89 25

10160 10175
95 50 —  —

10260 1 0 8 -
9976 100 26
98 75 99 25
96 50 96 75
----- — —

76 25 76 75

£ sn « i Onins. Sim. DL ea.. JS*1 
/W ab  Lprot. arokr. w.ł.  

Lwów. Casra. Joc. 15
złr. 5 pr. arełr. w. o. . 

Lwow. C*i». Jasa. Iv . era. 187S
800 złr. 6 pret. trebr. w. a. 

Rudolfa po 300 złr. w. a. 5 pret.
*rebr. w. z. . . . . .  

Rudolfa em. j.869 po SCO złr. 6 
peot. srebr. w. #. . . .

Rudolfa era. 187- po 301 złr. a 
pret!. nrebr. w. a. . . .  

Bieduiogrodzidel ita 200 złr,
6 pret......................
Fupiery loteryjne

(BSiStkS.).
2,Łkł*d kredytowy dl& handlu 

S przemj . c ■
Kla~v po 40 złr. m. k. . . . 
Sogfeyioh po 10 ra,k. , 
Erakowska po 20 * . . . . 
PalSy po 40 złr. m. k. . . , 
Rudolfa po 10 sir. ra. k. . . 
Ks. Salm po 40 złr. m. fc. , . 
St. Geaois po 4C dr. m. k. , 
Stanisławowska pożyczkę) po

20 złr. w. a..........................
Walilstein po 20 złr. m. k. 
WindiBchgrStu po 20 złr. m. k.

(Dfiwisy Smiesi^cuue.)
Bariiu 100 msrk.
Frankibrt 100 mark 
Hamburg ii)0 mark , . 
ijtradya 1Q0 tostL swtorl.
Parrrł Iftf franków . . ■5

•waż S n c

zr jdą w każdej chwili posadę

J .  P o l i ń a k i
ulica K a r o l a  L u d w i k a  liczba 7. 

we Lwowie.

I



t m
Ś w ie ż ę  t c g o r o o z n f

H ln s z t a r d e
k r e m » k f

p o l e c a  h a n d e l

St: Markiewicza.
we Lwowie rynek 1. 43. |

uływa zdęl z nil [a- l 
wodnym ikntkieiu 
przeciw: k a « l o n  

i i u m i i r t n c g  ̂ n e r w o w y m , ka- j  
ta r o m  , k o k t n u o w i , b e z s e n n o  
dci i w sz e lk im  c ie r p ie n io m  p ie r 
s io w y m .

Zadawałnia lekarzy i ehoryeb. Łyżeczka 
id kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi-, 
Henno, 86, w aptece Dra Ch*’ de ; we| 
Lwowie w aptece p. Krzyżanowskiego obok 
Brygidek i Ru.-kem ; w Drobi byczy w apt. 
G Dobrzyniockiego; w Czurniowcoch w apt. 
G. Golichowskicgo. 3140 2 12

S ir o p  du

iFÓRGET

I P ie rw sze  n a g r o d y  
2 medale z ł o t e | Uwieńczone nagrodami lPierwszo nagrody 

3 medale srebrne
przez Wys. ces. król. rząd wyłącznie uprzywilejowane

E ,w ie lo k ro tn ie  w y p r ó b o w a n e  i J e d y n i e  n i e z a w o d n e j
PRZYMYKADŁA na PRZECIĄG POWIETRZA

d o  d r z w i  1 o k i e n ,
:"'j którym w skatek swojej szczególnej doskonaloiel, tudzioż w uznania wyśmie

nitych swoich przymiotów i taniości cen przy tegorocznej powszecbi._j wystawie 
j  przemysłowej we Wiednin przyznały ,Juryu p ie r w s z ą  urijii !»d*s rn dt l  
$  z ło t y  i 3  m e d a le  s r e b r n e . Prócz tego obdarzył innio J M. cesarz ro
l i  syjski Aleksander r o s y js k im  z ło t y m  m e d a le m  z a s łu g i  z w stęg ą  
is o r d e r n  6. S ta n is ła w a ,

Te przymykadła na przeciąg powietrza zrobione są z bawełny, polakiero- 
jj| wane na b ia ło, brunatno-czerwouo i w kolorze dębowym; przewyższają ono wszy

stkie tego rodzaju dotąd używana przyrząaj. Tikowe przew yżs^* wszystkie 
t go rodzaju wyroby: Zapopiocą tychże unika sit; nawet najmniejszego przecią
gu, orzwi i okna można otw ierać według upodobania a przyrządy te są tak 
lekkie, ie  je każdy przytwierdza. 3491 8 11
C era b ia łego  cylindra do okna 5 ct. za metr.
Cena kolon czerwono-brunątnego i dębowego eylindra do okna 6 ct. za metr,
Cena bia łego cylindra do drzwi 7*/» i 13 ct. za metr.
Cena cylindra koloru czerwono-brunątnego i dębowego d» drzwi 9 i_ 14 ct. 7 inetcr. 

Zaopatrzenie jednego okna średnich rozmiarów wypadnie najwięcej na 50 et. 
Zamówienia na prowincję w wielkieh i drobuyeh ilośeiaeh , spełniają się 

jak najrychlej. Uprasza się o podanie liezby dr.wi i okien eelcm przesłania od
powiedniej ilośei ..ałków. Do każdej przesyłki dołąeza się drukowaną instrakeję. 
W e W ied n iu, Kolow ratring  Nr. 12 w  ek. nadwor. sk ładzie  fabrycznym .

J. Popelurz, 
c. k. nadworny dostawca prtywykadoł.

3̂ -a L̂-.Oh z i

Pierwszy i jedyny na całą Galicję
MAGAZYN BRONI 
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f t e a l i i o ś ć
we Lwowie „pod Latającą śrokąJ na Pod-
7,amc7,u, zawierająca w tobie 6 pokoi 1 
salę dużą do zabaw tańcujących, lub na 
różne przedstawienia siużyć mogącą, 1 
salę z dobrym bilardem, 9 kuchnio, ludo- 
wuię, piwnicę, w okolę budynku ogród 

kompletnem do tegoż jak dla restau
racji i piwowani urządzeniem, 2 kręgel- 
nio 2 worandy dla orkiestry (muzyki,) 2 
izb kelnerskich —  jest każdego czasu na 
piwowarnię i restaurację, lub na miesz
kania do najęcia. Warunki najmu bar
dzo przystępne. —  Bliższą wiadomość u 
dzieła rządca realności przy ulicy Kotlar
skiej 1. 5. piętro I  mieszkający.

4000 1 - 1

*

fi

■S-S S .S -! 
-a -

~:r> 5’ *’ I

p o t r z e b
do

p  o d r  ó x y  
polowania

Alfreda Dzikowskiego
we Lwowie przy uLcy Karola Ludwika.

Ochmna przaciw 
zaziębieniem.

Największa oszczę
dność drzawa

Ces. król. wyłącz, uprzywil. ^  D r .  J o h n  B r o w n a

roślinna pomada,
d la  o d m ło d z e n ia  1

Jedynie pewny i od

J t i i  dnia 2 . grudnia ciągnienie

losów państwowych i  r. 1864
Promesy po 4 zł. 25 ct. i stempel.

które działa ożywiające 1 zapobiega 
M a ły  s ło i k  A z ł

konserwowania włosów.
szclkich szkodliwych substancji wolny 

itóru włosów,
3531 3

środek do odzyskania pierwotnego — łom  włosów, na
' u.

P «
Główny skład dla Austro-Węgior wc Wiedniu:

rypadaniu.
zrielki

12
t o  8  c t .

Apotbeke znm beil. 
I.sopold, riaiikengas*e G. Skład we Lwowie w apt. p Zygm. Hackera.

GftziB się zwykle wytrywa!
u  M ln d u s  & M ar ien t l ia l

Ta nasza dewi-a sprawdz.ila się 
j częstokroć, z tego powodu polecamy 
taliową przy nowo rozpocząć się ma- 
jącern 'a a g w ;ira E ito y v :!n e :t» "p rz e z  

{p a ń s tw o
275 losowaniu pieniężnem.

Przypadająca do wylosowania kwo 
I ta wynosi s i e d m  m i l i o n ó w  
7 9 8 . 8 0 0  m a r k ,  podzidona ca 
wygrane ewentualnie 375.000, 250 010. 
125.0! O, ł O.OO \ 60.000, 50.000, 40.000, 
36.000, 3 pi 30.000, 25.000, 5 po 
20000, 6 po 15.000 itd.

Urzędowe losy  oryginalne
cały los 3 zł. 50 ct., pól losu 1 zł. 75 c. 
ćwierć losu 88 ct. wysyłamy za n» 
desłaniem gotówai, a po ciągnieniu 
natychmiast listy ciągi,ienia i wygra
no pieniądze.

Zlecenia przyjmuje najdalej do 
|3'b l i s t o p a d a .

Kantor bankowy i wymiany 
M l n d u s  i$; M a r i e n t l i a l ,

w H a m b u r g u .

p łów m
wygrana 2 0 0 0 0 0  złr. Główna,

wygrana

we WIEDNIU 
W ollzeile  13.

zt. 200000, 15.000, 15000 zł. itp. 
Wachslergesch&ft der Administration

M E R C U R 4
Ch. Cohu.

9 9 i
we WIEDNIU  
Wollzeile 13.

S650 3 - 8

Woda i Pudry do zębów
D r .  P I E R R ] ’

z f<ikultełu medycznego w Paryżu 
8 , na p la m  O pery w P aryżu .

MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PIERRE 
na wystawie wiedeńskiej, najwyższa nsgroda przyzuana środkom 

t miętowym do zębów. 3423 4—24

N a u c zy c ie l
ze Szwzjcarji francuskiej (kanton Ncncha- 
tel) posiada swój język francuiki, polski i 
niemiecki, jest wykształconym w mnzyea, 
na f  rtepianie i na skrzypcach, jako teł 
w arytmetyce ,  materaatj :e i wyższych 
przedmiotach tego zawodu. Posiada pasz
port szwajcarski jest religii nymsl -ka
tolickiej. Pliźsza wiad imość w bii rze Julii 
W itostyrml:ej, rynek 28 3973 8 8

Włóczki angielskie
na zimowe pończochy i skarpetki, 
jednokolorowe, popielate, broazowe, 
dziki kolor, i biały w dwóoh kolo
rach w paseozki pons. czarne, pons. 
szare i szare i t. d.

kilo zł. 8, deka 9 ct.
Włóczni berlińskie

dwu kolorowe na słuch i pończochy, 
jednokolorowe do wyszywania.

Włóczki moherki
z jedwabnym połyskiem na szaliki, 

chnstki, deka 12 ct^ łut 20 ct.

Pończochy, skarpetki
zimowe włóczkowe poleci

Karol Grnchol
handel płócien 3372 

we Lwowie, Rynek l. 35.

JGalicyjski Bank kredytom y
w ©  L w o w i e  u l i c a  J  t i g i e i o ó s k a  1  3 . ,

podaje do wiadomości, iż począwszy od 1 września 1877
wydaje następujące

a s y g u a l y

Bo«bon e»M»Hn f  •

3u ąste* ła bit 
OrbinatianS.ęinnalt ffir

Geschlechts-Krankheiten
bon

M emI. B isenz,
‘XW it,;lict b c r U Ś tr n c r  m eb ic . f t a c u l ta t ,  
1151 e n  # F r n i i E H u a - R i i i i t  2 2 .
i U . t s j i j t f i f t i  w e rb en  bie fd je in b a r  « m  
!j c i ll< o r n i  ^  ii lir  bo it ^ o ;V JitD Ć id itc r 

10156
tifiillftl u o n l S — 4  Utyć. 

t l  u  ii) lOi rb  h  >irii# 0 ‘ o r  r t  f p o  u  t e  «  n »
b.Ml ti .  lo r rb rn  ^ O łc b i f n m e i i tc t i e f o r g t .  

B>r.  S i i z e i i f f i  Wiirbc b u M )  bie 
iS n ie n iu n iii om . U u ib crfU  ł o t u .  ń. niDifiWiitoiitt.

5 procentowe za 14-dniowem wypowiedzeniem
5!|, M „ 30
0 .. 90

W YRO BY SPECYALNE.

PARFĆMERYAm VIOLETTES 9E PARMĘ 
ED. PINAUD

M ydło  AUX KIOLETTES DEPARME
Essoncya dla 

chu stek ... MII KIOLETTES DE PARMĘ 
W oda  tuale-

to w a  RUX KIOLETTES DE PARMĘ
omada . . . .  AUX KIOLETTES DE PARMĘ

Olejek AU KIOLETTES OE PARMĘ
Puder ryżo

w y  AUX KIOLETTES OE PARMĘ
Kosmetyk . ,UX KIOLETTES DE PARMĘ
37, Joulemrd de Strasbourg, 37.

V V

Wszystkie w obiegu będące 6 12 procentowe asy gnaty ka 
SOWO z 90dniowem wypowiedzeniem oprocentowują Się po 8V’|b tylko 
do dnia 1. grudnia 1877., zaś 6 procentowe z 30dniowem wypowie
dzeniem po 6°|0 tylko do dnia l. października 1877.

D y r e k c j a .

A p tek a  „zum  h eli. Leopold" w e W iedniu
Stadt, Ecke der Planken- und Spiegelgasse 

F I L I P A  H  B U  S T  E  I  N  A ,

3683 2— 12

poleca PT Publieinośei szereg środków rzeczywiście akntkojących i toaletowych, które się wo wszelkich 
sprawdziły wypadkaeh przez pewne wyleczenie. Tysiące świadeetw marny pod ręką.

PT. Public,noić uprasza lię, i«b  tylko te środki u  prawdziwa przyjmywuła, które opatrzone są naszą firmą.

Ocukrzone krew przeczyszczając^ 
pigułki 6 w .  Elżbiety, ,pS S jC .!r
pi <ec: yszezają ki iw a priytam lą mpełnie ie 
azkr lawę, priydają tą izez. “ nie na słabości w 
spodnich częściach ciau , przeerw fabrM, słabościon 
organów płacowych, przeciw słabościom skórnym 
i ocznym, słabościom n dsisci i obist, uchylają 
każ 'e zatwardzenia,' to tródt ioli. chorób. Pi
gułki t są w swym rodiaju wyrobem najdosko
nalszym a przytem najtańsi Rulon s 8 pndsł- 
kami, zawierające 120 pigułek kosztuj* 1 ił .  po 
jedyncze pudełko i5  e.

Takowe są chlabnsm świadectwem radey dworu 
i profesora Pitha zaaiciyeont

F I  P n n ł t n  jedynio ikutknjąey środek przeciw 
AsOAllŁO, wTuarianiu włos,iw i do jmpełnego 

uchylenia łupieży 1 sł. 80 ot.

używany z najlepszym *kutkiem 
z a d u p i e , c i s i ,  przeciw wzdęciu szyt . 70 ct.
l i  n m u f i  TJhorny środek przociw złemu trawic- 
Ik U lI l j  S, QIU| ayareji, opaai ęcia sił, sebndnię- 

ciu i suchotom. Cena flaszki 80 ct.Dra Fremonta iskier regeaera-
. i r ln w  najłspszy środek wzinaeniaiący i oł( 
C j J U J ńwiająey 9 zł. ■ lU n n l l i t n  wyborny iriidek żołądkowy, namierza 

J l c l l t U l l l ,  kurcze, niyw.ny także jat tynktara 
na zęby i woda do nst 60 ct.Cygaretka piersiowe ze szpilek so-

o n n w v n h  najlepszy środek dl- ei«rpiącyeh 
811 O W y C D  .  M  astmę. 26 szlak 1 zł. Cukierki przeciw kaszlowi dargarety 80 ct.

O r o f l l n n  n* wszystkie choroby nszów, -  u  na 
c  » głuchotę, szum w uszach, itp. ożywa 

■ię ze skutkiem 70 ct

Dr
. 
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Plaster z ?uaco
śei l wszelkiego rodzaju ranom- 8 zt.

Tynktora z guaco
zakażenin krwi, katarowi żołądka i t. p. 
1 zł. 50 ct., 2 zł. 50, 4 zł.

Pasta ao zębóc Oaontin, 'S S JS S
do perłowej białości 70 vt.Bcaame filrome X  “  M' p . ,  i j »  sprowadzone z Cnin, uśmierza natychmiast

Pomada Browna, fiT ilg lB S S  *£!'•
serwowania włosów, nadaje włoioin pierwotny ko
lor. Cena wielkiego stoika 2 zt., mniejszego 1 zh

Maść «  guaco,
kiego rodzaj n bolom. 3 zł.

juoeniejazą migrenę i ból głowy 1 zł.

Dr. Bayera prawdziwi Puicheryna,
je*t najlepazym środkiem przociw ostudom, pie-

Dr. Colłinanua środek io  farbo
wania włosów, zupełnie nieszkodliwy, na daje każdy 
kolor [ czarny, brunatny i blond siwy ] włosom 3 zt.

ns^cja z guaco, L znT z ę b ó w  i
bolom zębów. 1 zł. 50 ct. Kuyeramaśc nemoroiaaina, pon1ae|:moS-i<J

cniej na wszystkie cierpienia hemoroidalue 1 zł. 60 c.Wyskok przeciw goścowi, aroma-
i '0 7  w  poleca się najmocniej wszystki na 
l 'J v ó ł I J  , gośełec i '  umatyzm cierpiącym 70 c.Froszek damski, orjentalny,

gładkości, delikatności i miękości [biały lub ró
żowy] 1 zł. i po 60 ct.

Nalicil - antlsultin, “ .‘£ ,7  P Ś  "S
rąk i nóg i.0 ct.

Hallera pastylki jodowe,
tran rybi. Te pastylki leczą szkrofnły, zastarza e 
choroby syfilistyczne, ciemienia gruczołów, bole 
ócz i t. p. Pudełko 60 et

Mydło Salicylowe, ct.najtóI,“ 6Albumiiiat .ełazlsty,
cierpiąsych na błędnicę, dla rekonwalescentów, 
cierpiących na nerwy itp. już po kilka dniach po
strzega się nadzwyczajną skuteczność -lbuminatn 
żelazistego. Cena 1 zł. 60 ct.

Schricra pigułki na zęby, sbząymnS
kiem na popsute zęby 25 ct.InjeetlonCadelle, JSg

(wyeiek lub białe npławy), nie pozostawiając złych CH-nwaw 1 ' i n i n . .  cudowuie skutkujące na wszy- O Ł u r a x - t / r c i u t j ,  . t , ie s lbości naskórnie su c.

ED ktro-motoryczna chusteczka ja
sz/ i e-» przeciw gwałtownenn bolu zębów n dzieci 
używany z najlepszym skutkiem 1 zł. 60 ct.

i Otulenzowane mleko szwa w.nreki* « »  XX * aTT^TT

1?ii n o f  ! n w i a f t  P> sparowany z najlepszych sokow 
a U t t B U C n i i lU )  ziół alpejsł 'ch i 3zwajęarji ispo-

p a n |a .  W l i n a f  przeciw katarowi w piersiachrapier n im si , f  izyj i , grypie 1 2t. 2«  e.

Dr. Deidera proszek na zęby 35 ct

Słuchajcie! 
Zdumiewajcie! Włdźcłe!

Dlatego biegnijm y, spiesz- 
0 ^ 9  my do R ixa  G dyż słys* ć 

i w idzieć n ic nie k osztu je . 
T y l k o  8  z ł .  zupełne ubranie zimo

we dla mężczyzn i dam, z rzetelnie 
zrobionej materji wełnianej, składa
jące s ię : z kaftanika kalesonów, z 
pary zimowycn rękawic/.ek, z pary 
fntrzanych skarpetek lub pończoch, 
z par ogrzewaczy na pulsa i do- 
biuj chnstki na szyję z imitacji je 
dwabiu. to wszystko kosztuje '1 zł. 

3  9 5  C. nowy rewolwer systemu
Lt faiicheni, który w potrzebie sześć 
strzałów wydaje, 

l a k  e t y lk o  3  *1 . całe urządze
nie do pisauia, składające się z cię
żarki, ociertfcza do piór, IGO ang. gu
mowanych kopert, 25 trzonek. 25 
ołow iów  i 120 piór stalowych Ku lina 
wszystko to kos7.tuje tylko 3 zł. n 
firmy 3227 2— 6

ANTON I M A ,
W i i n ,  P r a t e r s t r a s s o  Nr. 16.

N A K Ł A D E M  1. Z W IĄ Z K O W E J  D R U K A R N I we L W O W IE
wyszedł z druku

i g r *  R O K  1 8 7 9
ILUSTROW ANY KALEN DARZ 

pow szechny gospodarski i In form acyjny,
Prócz rubryk świateczuyih i astronomicznych czarco i czerwono dru- 

kowan>ch, zawiera ton kalendarz cenne artykuły z gospodarstwa, hygiany, 
historii naturalnej także obfitą i dobórową azęść beletrystyczną, informa
cyjną i wszystki. zmiany zaszłe u ostatnim czasie co do przydzielenia miej
scowości do innych starostw i urzędów pocztowych jakoteż właścicieli ta
bularnych w Galicji i Bukowinie.

E g z e m p la r z  k a le n d a r z -i  k o s z t u je  5 0  e t ., t u z in  4  z ł .
Do nabycia w I. Z w l ą z k  o i. e j  d r u k a r n i  (w  hotelu Z orza ) i we 

>vszy»tkich księgarniach.

SKOROWIDZ GALICJI I BUKOWINY z mapą tych krajów.
zestawiony na po dstawie źródeł urzędowych przez Hipolita Stnpnickiego , 
uzupełniony dodatkiem zawierającym zmiany zaszłe do ostatniego czasu co 
do przydzielenia miejscowości do innych starostw i u zędów pocztowych 

j jakoteż właścicieli tabularnych. Cena całego egzemplarza 1 zł 50 ct., sa- 
| mego dodatku 2!) ct. Do nabycia w r. ZW IĄZKOW EJ DRUKARNI fw ho- 

tolu Zorża) i we wszystkich księgarniach. 400) i - 5

ADAMSKI &  CZAPCZYi ISKI
dawniej A R M A T Y S

MAGAZYN FUTER
w e  L w o w i e ,  

ulica MlalicKu naprzeciw K ated ry*»
polecają: F u t r a  g o to w e  d a m s k ie  i  m ę z k ie  do podróży, jak ró-
nież fu tr a  B lia s l* w e  podług nauowszych fasonów, k o l u i  se 1
z a r ę k a w k i  damskie w gai mikach najróżnorodniejszych, czu jistl, k o ł 
p a k i  z a r ę k a w k i  m y ś l iw s k ie ,  d e k i  de s a n i ,  r ę k a w ic e  

fu t r z a n e  dla furmanów i. t. d.
Wierzchy gotowe dc futer damskich i męzkich

w różnych gatnnkach 3818 7—?
Z a m ó w i e n ia  z  p r o w .n e j i  podług nadesłanej miary uskutecz

niamy w najkóótszym rzasio r ę c z ą c  sumienne i akuratno wykończe
nie, jak mniej za d o b r o ć  i tr w a ło o ć  naszego towaru.
C e n y  n a ju m is tr k o w a ń a z e . C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie  t r a n k o .

Płaszcze iia deszcz z gnnii
dla wąjshowych.

s t o s o w n i e  d o  p r z e p i s ó w  z r o b i o n e  i  p ł a c h t y  o b o z o w e  ( n ą  z a d a n i e  m o ż e  b y ć  z a 
p l a t a  z a r z ą d z o n a  w  k o m i s j i  u n i t o r n o o w a n i a )  t u d z i e ż  s u r d u t y  n a  d e s z c z  d l a  e y -  
w i i n y e h  i p ł a s z c z e  z  k a p u z a m i ,  s z t u k a  p o  7  z ł .  d o s t a r c z a

J. N. Schmeidłer, Gummifabrik we Wiedniu, 
Centrale: VII. Stiftgasso N r, 19.,
F ilia : I. Kohlmarkt Nr. 5 3551 16 -1 8

Tylko jak długo zapas wystarczy.
Przyjęty przez zarząd masy upadłej połączonych fa b ry k  t©» 
w arów pilśniow ych i tk an ych , skład towarów, będzie z 
powodu nagłych w ypłat znacznych «  '■/8 część k o 
sztów w yrobu sprzedany po tak ni/,kich cenach, że się Dołowa

roboty nie wróci.
Cieuka damska suknia z sukua pilśniowego, pięknio ubrana w dowolnym 

kolorze f: zi. 50 ct.
Spódnica damska z snkna pilśniow-go, gładka lub z wytnrornem uoraniem 

w dowolnych kolorach 3 zł.
Kostium damski z sukna pilśniowego, składający sie ze spódnicy, z ele

ganckiej katanki, modnego kroju, gustownie nbranoj i2 zł. 
Eleganckie ubranie z pilśni dla dzieci od ■.! dr 10 lat po zł. 3, 4, 5 do 6 zł. 
Chustka zimowa wełniana elegancka 1 zł. 60 Ct.
Jedwabna kojzula spodnia patentowana dla da:n i rnęż. 1 zł. 50 ct. 
Jedwabne ka'esony pat t. 1 zł. 50 ct.
Kaftanik siatkowy ma mężczyzn i dam, najlepsza ochrona prze,'iw przezię

bieniu się l zł. 00 ct.
Para flanelowych skarpetek zdrowia zimowych 1 zł. 50 ct.
Para tlaricl. pończoch zdrowia damskich, najlepszej jakości 1 zł. 10 ct.
Szcl lyoński ‘ mitseja jedwabili 1 zł. 50 ct

Zamówieni) za zaliczeniem lub nadesłaniem gotówki załatwiają się 
do końca b. miesiąca pod adresem : 400E 1—3

Yereinigtes-Filz & Wirkwaaren-Fabriksdepot
we W ied n ia  I I I .  M atthauggagse 2.

S Y U O P
C H I N Y ‘ Z E L A Z A

G R IU A U LT et C le, Aptekarzy w Paryżu,
8, ulica Vivienne.

Jest to najsilniejszy trodek toniezny, Jaki posiada sztuka lekarska, wzmacnia wyczerpane 
ga iy 1 zasila krew zobęźałą. Zalecany przez najznakomitszych lekarzy, skutkuje prze

ciw bladaczee, wycieńczeniu, niereguUmoici periodycznych odpływów, zapobiega tym 
gwałtownym boleściom Żołądka którym kobiety zwłaszcza tak często podlegają. Przykłada 
się do rozwoju organizmu młodych panienek, pobudza apetyt, nłatwia trawienie, przepisuje 
się dzieciom łymfatycznym, powraca ciału świeżość i jędrność naturalną.

Dla untknienla licznyoh fałszertw i naśladownictwa, żądać aby stempel rządowy franouzki ....... . . . t , —...—  . . . ------,. . „  „ -------1873) marka fabryczna 1 poapis

Skład we Lwowie w apt. pp. P. Mi łascha. Ruckera i J. Beisora.

. P feffer-w tm t pa' t na zęby p
do 3 zł funt * 3 ° ^  na składht Wielki *-
strzykawki hnJiAZl*XU>“  hejbata "oskiewska 1 zł. 'jŁ fum *, fkiaa izzeimcn mozeonyen nttrumentow 
P'' i " ~~L~ j n i r r r -  na3łaniej- W ielki skład szczoteczek ete zębów pudrów i  innnyeh artykułów toaletowych.
zię itpUpo nkit'ańsTTcV,ZB04' l.etj,w ^krzanych d -taeiae1 a t o r  chininę, kop.iiwę, preszki Dowera, żela tran rybi, bromkaL, rebarbaram, dwuwęglan sody, magne- 
 L -  -------  cenach. Znane epecytika w fąrmaeji iranennkiej, angiełakiej, amerykańakiej, niemieckiej, azw>jearskiel i ańetryackiej mamy zawaze j .  .kładzie.

W ielki skład perfum, mydełek, pmrtod itp. pierwszych firm paryskich. Czekolady Compagnie francaise od 60 c- 
*/4 fu  ‘a. Skład jsjelkich mo* bn. t t nstnmentów h użycia przez siebie samego, jako to : klystyry,

=  Zwracamy stozególną uwagą na broaznrę jDr. B o il ’s Bohónheits nad Gęinndhcitspfle ge. Cena 30 ct.
-------------* ——  ’ * zdrowsze ou piwa a logowego dla zdrowych ikon waleićentów i choiycb, działa wzmacniająco i pożywi ająeo. 50 ct.

•Wyayłamy za zapłatą wgotówM lub za zaliczeniem i opasinamy odbiorcom en gro* znaezny. i t.

'tw.-wwe-G JBRńi SS iBS

Przeszło 1000 oryg. c. k. 1839 r, losów państwowych
na które wydajemy kwity częściowe, znajduje się zawsze w naszych kasach 
i zobowiąznjemy się niniejszem każdemu knpnjąeeiu i i posiadaczowi kwi
ta częściowego na żądanie natychmiast pokazać kałdego czasu dotyczący

los oryginalny!

K a ż d y  k o s  w y g r y w a

Dnia 1 grudnia 1878 r. ostatnie ciągnienie seryj
ces. król. austriackich

1839 f o k i  lo só w  p a ń stw
kfóro w s z y s t k i e  z wygra nemi wyciągnięte być muszą.

Ogól wygranych wynosi przeszło 9 milionów złotych a u str , między temi wygrane 800.000
75.000, 30.000 20.000 zł.

Podobnie ciągnieuie jak obecne, w którern k a ż d y  l ’Oi musi wygrać; jest rzadkością, dla tego nie powi
nien nikt nie pomiiać tej okoliczności; celem umożebnieni»- i ułatwienia kałdei a nabycia takiego loBn, sprzedajemy
te losy pod następnemi korzystnemi warunkami.

9&S* P i ą t a  część  l o s o w  n a ń i t w o w y c h  I § 3 9  r
ct. i na dalsze cztery spłaty miesięczne po1 d w u d z ie s t k a  piątej części ze zadatkiem 

l  < E łe slą tk a  
1 ć w ia r tk a  
1 p o łó w k a  
1 c a ł a  p i ą t k a

4  złr. 40  
11 
30 
40  
90

50 ct.

” Teisanffi losy po odciągnięein najmniejsi ej wygtinój1* cen*
1 d w u d z i e s t k a  piątej części ze zadatkiem 3 złr. 75 ct. i na dalsze cztery spłaty miesięczne po
1 dziesiat. ,  ,  j  ,  3 0 .........................................................  „
1 ć w ia r t k a  „ M n -  „ „ »
1 połówka n » » » n n » » »1 cała piętka * ,  60  .  _ ..........................................................  „

2 złr.
3 
7

15 
25

*
n

I złr. 25 ct. 
?  .  10 
4 »  1“  ,  
« »  • ,

II  .  50 ,
Przy natychmiastowej zapłacie, całej kwoty może być 5°/0 # powyższych cen strącone.

Po odebraniu zadatku przysłany będ- > odwrotnie ostęplowany dokument ze serją i numerem losu.— Przy za
mówieniu kilkn sztuk przesyła się na żądanie różne serj..

Dom bankowy Nyitrai & Co w Budapeszcie, Waitznergasse Nr. 27.
W  B z e t e j n l  - i j  : n r l  n a  p r o w i n c j i  b ę d ą  p r z y j ę c i .  r H  8883 16—?

« > „ .     * £ 9 i p p  n n m ń ,
wytUuey i wtoicieiele J. DjLr*sóUi i t r u u i i . Odpowiedmlny redaktor Jan Dobrauneki- Z drukarzit Narodowej" pod aarządem Ą. Skerla.


